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Manifest carski*
Lwów 3. listopada

C ar żyje, l>o car zawsze żyje. D zień zgonu 
A leksandra II I . nie był też d la  Rosji dniem ża^ 
loby i sm utku, bo w tyra sam ym  dniu wst.tpil 
na tron c.ar M ikoła II. -Świat należy do ży„ą- 
cycli, więc dz itń . w którym  nowy w ładca Staje 
na czele państw a, nie może być żałobnym  laic 
każe cerem onjnł dworski. G dy u wieżyc eerkie 
w nych w L iw adji rozległ sie onegdaj odgro* 
dzwonów, nie było to oznaką sm utku, Sie o b ­
wieszczeniem dla narodu, że najbliżsi członkowie) 
lodziny carskfei i najwyżsi dostojnicy państwowi 
zł„żyl’ już przysięgę w iernopoddaństw a nowemu 
rurow i. rzędowa żałoba po zgasłym  carze, za ­
cznie się dopierp od dzisiaj i od dzisia] wolno 
będzie narodowi rosyjskiem u p łak ać  i lam ento­
wać po nim, bo dzisiaj pojaw ił się pierw szy no­
wego cara  m anifest. O w przepis e tyk ie ty  dw or­
skiej, k tó ry  ta k  szczegółowo i drobiazgowo nor­
muje kw estję żałoby, nie jest bez uzasadnienia. 
N jw y  car ma praw o żądać, by państwo, na k tó ­
rego on staje czele, przedew szystkiem  jego się 
zajęto osobą, by opinja publiczna w pierw szym  
rzędzie  jem u u św ięc iła  uwagę.

Istotnie Rosja a za n ią  także E uropa stoi 
dzisiaj pod wrażeniem  p erw szych słów ca ra  Mi­
ko ła ja  II., zaw artych  w je 8o manife&cie og łasza­
jącym  św iatu w stąpienie jego na tron. L udy 
podległe b e rłu  carskiem u m ają dużv> powodów 
skrzętnego w czy tyw ania  się w orędzie carsk ie  
i bacznego jego studjow ania, żali p rzypadkiem  
nie zna’dą w nim — zapowiedzi lepszej p rzy ­
szłości. I  najpobłażliw szy sędzia dziejów panow a­
nia  A leksandra I I I . nie zechce ełiyba utrzym y 
w ać, że rządy  jego by ły  dla R-mji szczęściem  i 
błogosław ieństw em  N adzieja, że i dla narodu 
rosyjskiego i d la  narodów, k tóre  nieszczęsny los 
z nim zw iązał i poddał w ładzy  carsk iej, pod na­
stępcą A leksandra II I . lepsza może zsjw ita  dola 
by ła , jeżeli nie w całej pełni uzasadniona, to na 
w jz jlk i sposób żywiona P ie rw o ro d n e j  syna 

A leksandra II I . podejrzyw ano o zasady liberalne 
i o aspiracje postępowe. B ył czas, k iedy  c a re ­
wiczowi M ikołajowi Aleksandrowiczowi p rzyp isy­
wano zdolność w prow adzenia Rosji na drogę retor 
my, k tó raby  ją  zbliżyła do reszty  państw  europej­
skich. S kąd  się to przekonanie zrodziło, p o s ie ­
dzieć trudno. Być może, że zaw dzięcza ono swo 
je powstanie tej u tarte j ju i  praw ie wierze, że 
każdy następca tronu byw a poczytyw any sa po- 
atępowca i liberała , skłonnego do daleko idących 
reform dopóty, dopóki jest tylko następcą 
tronu, dopóki w rzekom ych swoich zapatryw ań  
nię może i nie musi zam ienić w czyn. Z chw .lą 
stanow czą, gdy na skroń swoją kładzie^ koronę, 
gdy sam s t a j e  na czele państw a, gdy więc n ad a­
rza  się sposobność urzeczyw istnienia tego, co sam 
obiecyw ał, lub  czego się po niin spodziewano, 
p ry sk a ją  wszelkie zachcianki reform atorskie — 
jeżeli w ogóle istn iały , i nowy w ładca w stępuje 
w ślady poprzednika.

Czy car M ikołaj II . stanowić będzie w yją­
tek  w  tej u ta rte j regule i M amy przed sobą te le ­
graficzne streszczenie pierw szego jego m anifestu, 
ule napróżuo sznkwmy w nim tego, czego się 
spodziewali po mm łatw ow ierni. Być może, że 
telegram  niedokładny  i n iew yczerpujący , nie są 
dzim y jed n ak , by b y ły  w nim opuszczone te  
ustępy, k tóre  b y ły b y  niezawodnie najw ażniejszą 
jego treścią . O jak ichko lw iek  reform ach w  du 
obu zachodnio-europejbk.ego postępu n iD ma 
w  nim ani śladu. To je s t przedew szystkiem  eha- 
rak terystycznem  znamieniem pierwszego^ m ani­
festu ca ra  M ikołaja i uie znajdujem y w nim nic, 
coby ze stanow iska ogólno polityczi ego zasługi­
wało na szczególniejszą uwagę. Sw ięt* przysięga, 
k tó rą  M ikołaj II. w  uroczystej chwili obejmowa­
nia praojcow skiego tronu państw a rosyjskiego i 
nierozerw alnie z niem złączonych K rólestw a Pol­
skiego i w ielkiego księstw a Finlandzkiego, sk ła ­
da przed obliczem N ajw yższego, iż zawsze mieć 
będzie na oku jed y n y  c e l : rozwój pokojowej
siły i sław y drogiej Rosji i uszczęśliw ienia w szy­

stkich w iernych mu poddanych, je s t frazesem  
ogólnikowym, pustym , bez treści i niczen. 
więcej.

Ńie chcem y jed n ak  być niespraw iedliw ym i. 
W  manifeście M ikołaja I I  nie znajdujem y w pra­
wdzie żadnej obietnicy co do p rzyszłych  reform, 
nic, z czegoby wolno było wnosić, że system  do­
tychczasow y ulegnie zm ianie, że Rosja istotnie 
uczyni krok  naprzód ku Europie, ale też z dru 
giej strony nie znajdujem y tego, coby w skazyj 
w ało na bezw arunkow e u trw alenie, u trzym anie i 
wzmocnienie dotychczasowego system u.

Okoliczność ta  m ogłaby mieć pewne z n a ­
czenie. W  drugim  swoim manifeście z dnia 11. 
m aja 1881 roku, ca r A leksander I I I . po objęciu 
rządów  w yrażuie pow oływ ał się na to, że „głos 
boży w skazuje mu mężnie bronić spraw y pano­
w ania z ufnością w Opatrzność boską, z w iarą 
w siłę i praw dę sam ow ładnych rządów " ; i pod 
hasłem  tych  rządów w ezw ał w szystkich swoich 
w iernych poddanych do w ykorzenienia sro 
m otnych wichrzeń, hańbiących ziemią rosyjską. 
W śród w arunków  innych w stąpił na tron Mi­
kołaj I I  A leksander III . zm arł śm iercią n a tu ­
ra lną . Ale i jego panowanie nie było  wolne od 
„wicLrzen hańbiących ziemię rosyj3ką“ i na jego 
godzono życie, a jeno cudem  uszedł pod Bor 
kam i śm ierci. K ap lica  w m iejscu katastro fy  
w zniesiona zawsze św iadczyć będzie o tem, że 
A leksander III . jeno cudem , albo przypadkiem  
ocalał. Ale obaw a i 3trach prześladow ały  go 
do ostatniej chwili. Syn jego obejm ując rządy  
m ógł więc przem ówić do narodu  ta k  samo, jak 
ongi ojciec, mógł ta k  samo ja k  on postawić =o- 
bie za zadanie z ufnością w O patrzność boską 
wzmocnić i u trw alić  sam ow ładne rządy. P rz e ­
m ówił inaczej. W  jego m anifeście niu ma mowy 
o sam ow łaazy. Sądzim y jed n ak , że by łby  to 
niczem nie uspraw iedliw iony optym izm  gdyby 
się chciało przypuszczać, że z carem  M ikołajem  
11 e ra  samo w ładztw a w Rosji skończona, że on 
nową rozpocznie epokę. Do tej nadziei na  razie 
nic nie upraw nia. Nie mówi się o rzeczach, 
k tóre się same przez się rozum ieją W  Rosji na 
razie samowładztwo jest od carstw a nieodłącznem . 
Żyje więc sam ow ładza, bo żyje car

każdej kw estji do m ianow nika politycznego lew i­
cy. D alej : najbardziej wpływowym  dziennikiem  
lewicy jest N . fr . Prcsse, ergo powyższy cel 
osiąga się przez zidentyfikow anie się w każdej 
niemal kw estji ze stanowiskiem , obranem  przez 
ten dziennik wiedeński.

Proces ten psychiczne, asym ilacji rozw inął 
się nad  w yraz pomyślnie, doprow adzając do wy­
ników, k tóre  o miedzę g ran iczą  zc zjaw i kam i 
sp iry tyzm u: korespondent dziś już nie potrzebuje 
czekać na  wyjście num eru N . fr . treskę', on 
przeczuw a jego tre ść , n a w z a j e m  a n o w u  
w y g l ą d a  t a k ,  j a k b y  o r g a n  w i e u e ń- 
s k i  r e p r o d u k o w a ł  anticipatw e  m y ś l  k o ­
r e s p o n d e n t a  Przeglądu.

Otóż n a p rz ó d : koalicja ma za zadanie nie
uchylenie, ale usunięcie na p lan  dalszy polity­
cznych przeciw ieństw  m iędzy stronnictw am i. Mo­
żna więc ze stanow iska polskieg: i koalicyjnego 
ubolew. ć nad naruszeniam i koalicyjnego pokoju 
■in form ali, Je  me wolno in  merito nag inać sądu 
o tej lub owej kw estji danej dc w ym agań poli 
tycznego sprzym ierzeńca. To jednak  czyni wie
deński korespondent Przeglądu  praw ie s ta le : w

s k i

Dobra lekcja.
Jeżeli my konstatujem y, że Przegląd  szko 

dzi spraw ie narodow ej, że serwiiizm swój wobec 
w iedeńskich sfer posuwa do niem ożl.w j eh g ra  ' 
nic, że wreszcie redagow any je s t bez należytego 
tak tu  politycznego, to zarzucają  nam  stronniczość 
i lokalną zawiść. N a szczęście jed n ak  znajduje­
my pełne potw ierdzenie naszego sądu w Czasie, 
k tóry  w num erze z d. 3. b. m. ta k  p isz e :

„Dom owa niejako spraw a publicystyczna le 
ży nam  dawno na sercu. Nie chcieliśm y jej poru­
szać ta k  długo, póki zdaw ać się mogło, że ma 
my do czynienia ze sporadyeznem i przypadkam i 
d z i e n n i k a r s k i e g o  w y k o l e j e n i a ,  c z y  
t e ż  z p r  z e mi  j a j ą c e m i o b j a w a m i  n i e ­
t a k t u .  W idząc jed n ak , że w tem jes t m etoda, 
uw ażam y za obow iązek w ystąpić stanowczo prze 
ciw n i e f o r t u n n e j  k a m p a n j i  p u b l i c y s t y ­
c z n e j ,  p r o w a d z o n e j  b l i s k o  o d  r o k u  
w ł a m a c h  l w o w s k i e g o  Przeglądu  przez 
w iedeńskiego korespondenta tego pisma.

(Jelem tej kam panji je s t p o p i e r a n i e  o b e  
c n e g o  s y s t e m u  r z ą d o w e g o ,  popieranie 
w praw dzie niezręczne, narzucające się i dem on­
stracy jne, ale ostatecznie keja , do k tó re j ma 
praw u każdy  dziennik, o ile to w ypływ a z jego 
p rzekonania  i prześw iadczenia, iż na tej drodze 
nąjlepiej służy swemu społeczeństw u. W iedeń 
ski korespondent Przeglądu  ob ra ł wszakże w tym  
cela środki, w ykraczające daleko po za granice, 
d o z w o l o n e  p o l s k i e m u  p i s m u .  T echn ika  
jego, m ająca z genjalnością ty le wspólnego, że 
je s t prostą, polega na  następującem  rozum ow a­
n iu : system  obecny m» swój punk t ciężkości w 
zm ianie stosunku praw icy i Polaków do lew i- 
c y ; ergo popieraniem  system u je s t sprow adzanie

spraw ie czeskiej, w spraw ie słow eńskiej, w sp ra ­
wie stosunku z W ęgram i —  jednem  słowem — 
we w szystk ich  spraw ach, gdzie, po za obracho- 
w aniem  politycznem , i n s t y n k t  n a r o d o w y  
p o l s k i  p o w i n i e n b y  n a k a z a ć  m u . . .  c o  
n a j m n i e j  m i l c z e n i e 1

Nie koniec na  tem. Owo rozum owanie, k tóre 
z chęci popierania rządu  wiodło korespondenta 
P rztg lą d u  w objęcia N  fr . Press*, doprow adziło 
go w końcu do w prost przeciw nego celu. Dziś, 
skoro organ w iedeński zm ienił front i w koalicję 
godzi jaw nie i skrycie , m am y przed sobą to c ie­
kaw e widowisko, że w w alce z koalicją N . fr . 
Presse powołuje się codzmń na Przegląd. Ze 
znaną perfid ją czyni korespondenta Przeglądu  
przedstaw icielem  Poiaków  i pod n ap isem : „P o ­
lacy a Cilli", „Polacy a tab liczk i lstry jskie-1 ltJ . 
oddrukow uje enuncjacje, k tó re  m ają oznaczać 
opozycję Polaków przeciw ... rządowi. J e s t  więc 
w całej tej akcji co najm niej b rak  publicysty  
cznej zręczności, a stw ierdziw szy to, w yrażam y 
zarazem  nadzieję, iż Przegląd  zeehce n r  p rzy ­
szłość uw agi i poglądy swego w iedeńskiego ko­
respondenta poddaw ać k ry tycznej kontroli redak  
cyjnej, zanim je przyjm ie za swoje i ogłosi."

Czy ta  odezw a trafi do przekonania Prze- 
g \{d u Y  Nie wiemy, ale powinna po łużyć społe­
czeństw u naszem u za dowód szkodliwości Prze­
glądu  i jego z sad.

Rzym a Kościoły wschodnio.
W  spraw ie obrad, odbyw ających się w W a­

tykan ie  otrzym ujem y następujące godne uw agi 
p ism o :

O celu, ja k i m ają  o b iady , k rążą  najrozm a­
itsza bajk i i kom binacje. Tym czasem  w rzeczy­
wistości nie idzie o zjednoczenie grecko  praw o­
sław nego K ościoła z Rzymem, nie idzie o asy­
m ilację, lub zlatynizow anie g reckich , lub innych 
Kościołów zunizow anych, a ty lko o ściślejsze 
ich połączenie z Kościołem rzym skim .

Zupełny rozdział i niezależność od rzym ­
skich papieży, w k tó rych  od czasów Focjusza i 
mimo późniejszych sta rań  o połączenie (na kon- 
cy liach  ekum enicznych w Ljonie i F lorencji) 
znajduje się kościół praw osław ny, szyzm atycki, 
— nie objęły w szystkich Kościołów w „ahodu; 
„an ic i“ zachowali zw iązek swój z R zy m em : 
M ają one zapewnioną rozległą samoistność w kw e 
stj&ch w ew nętrznego zarządu, dyscypliny, wy 
znania i języka. Ale w ybór naczelników  kościoła 
unR ko-greckiego, m elchickiego, orm jańskiego,
chaldejskiego, syryjskiego, rusaiego  itp,. u ym aga 
form alnego potw ierdzenia papieża, k tó ry  tych
dygn itarzy  kościelnych proklam uje na  konsy- 
storzu.

Pom ijając już liczne ty tu ły  biskupie iw par- 
tilu s , udzielane przez papieża, podnieść należy, 
iż także wpływom jego faktycznym  podlegają

w szystkie wschodnie kościoły zunizowane. Istn ieje | 
np „unicki Kościół chaldejsk i", obejm ujący pięć i 
a r c y biskupstw  (Mosul, B agdad, D ja rb ek r, Seeth ' 
i K erkuh), jako też  sześć b iskupstw  (M ardin, 
Akon, A m adin Z ahn, Salm as i Sena). .Oprócz 
tego m ieszka 208 500 unicko-chaldejsk ich  chrze- 
ścjan na półwyspie m alaburskim . Pozostają oni 
pod duchow ną opieką dwóch apostolskich wika- 
rjuszy. Zunizowani katolicy obrz. syryjskiego pod- 
legają patrjarsze an tjochijsk iem u; syry jsk ie  arcy- 
bisKUpstwa znajdu ją  się w Aleppo, B agdadzie, 
Babylonie i Mosutro — biskupstw a zaś w B ej­
rucie, D ja rb ek r, D zedireh, M ardin, T npolidzie i 
na Cyprze.jZunizow any kościół m elchicki, podle­
gający greck iem u p a trjarsze  w Antjochji, obej 
m uje sześć areybiskupstw  i ośm biskupstw , k ióre  
rozciągają się od S tam bułu  i A lek san d iji do 
Isp a h a n u .i A rtw inu.

O rm iański kościół najpierw sze w rzędzie 
kato lick ich  w yznań na  W schodzie zajm uje m iej­
sce. G łow ą jego je s t p a tr ja rch a  Cylicji, rezy d u ­
jący  w Stam bule i p iastu jący  godność rep rezen ­
tan ta  w szystk ich  zunizow anych chrześcjan  ka to ­
lickich wschodniego o b ia d k u  państw a otomań- 
skiego. Je s t to więc fak t w ielkiej doniosłości, że 
w łaśnie jem u zabronił, su łtan  udziału  w konfe­
rencjach  rzym skich. Mimo więc usilnych starań  
i zręczności W atykana , w ątpliw ą je s t  rzeczą, czy 
cel tych  konierencyj zostanie osiągnięty, skoro 
A rm eńczykom  w łaśnie nie pozwolono p rzystępu  
do zamierzonego ściślejszego zw iązania się z R z y ­
mem ; przystąpienie M elchitów, M aronitów i t. p., 
nie może decydow ać o praw ie

N iechęć dyw anu d la  aspiracyj rzym skich 
łatw o zrozumieć. Bo ć ściślejsze zjednoczenie 
z Rzym em  rów nałoby się dalszem u wzmocnieniu 
tych prądów , k tóre  postanow iły sobie za cel au- 
tonomję A rm enji. S u łtan  m a pod tym  względem  
naturalnego  sprzym ierzeńca w Rosji, k tó ra  prze­
ciwko zam iarom  w atykańsk im  już dlatego samego 
agitow ać musi, bo w yszłyby one na  niekorzyść 
O rm jan praw osław nych i —  co za tem idzie — 
caratu ... F ran c ja , acz oficjalnie uznana „pro- 
tek to rk ą “ rzym skiego katolicyzm u na W schodzie 
d la przypodobania się carow i, nie pójdzie pap ie­
stw u na  rękę. Jakoś nic nie słychać o tem , by 
p a trja rch a  A zarian, lub też papieski delegat Bo- 
netti, używ ający p rśredn ic lw a francuskiej am ba­
sady w stosunkach z Portą , próbowali użyć tego 
pośrednictw a. A jeśli w W atykan ie  pocieszają 
stę, iż O rm janie mimo w szystko nieom ieszkają 
dążyć do politycznej i kościelnej autonomji, ja k o ­
też, że ich pa trja rcha, mimo zakazu, znajdzie 
spusób do udziału  w p racy  nad  wielkim  planem  
papieża, — to przyszłość okaże, o ile owe na 
dzieje b y ły  uzasadnione.

A Stam bule, Jerozolim ie, B ejrucie, Bzomma- 
rze i Isp ah an ie  fungują prócz orm jańskich bisku 
pów, także w ikarjusze pa trja rch y . Około 8000 k a ­
tolickich O rm jan żyje w A ustrji, około 24.000 
zaś w Rosji, m ianowicie w djee.ezji Tyraspol- 
skiej.

Co się iyc«y zanitow anych Koptów, k tórych  
około 13 000 ty je  w Egipcie, to m ają oni w łasny 
k le r i ry tu a ł, aie pozostają pod kierow nictw em  
łacińskiego apostolskiego w ikarju sza; ta k i sam 
ustrój posiada obrządek abisyński, liczący około 
25.000 wyznawców.

W  Europie czysty  grecko unicki obrządek  
liczy 41.556 w yznawców, mianowicie we W ło 
szech południow ych i na Sycylji. O piekę ducho­
w ną w ykonują nad  nimi łac ińscy  arcypasterze. 
R eszta, licaebnie bardzo m ała, w yznawców tego

m ają oni w łasnego biskupa K atolicy w Czarno- * 
górze, Bośnji i H ercegow inie zachow ują obrzą- ^ 
dek  łaciński, m ają jed n ak  od stolicy apostolskiej 
pozwolenie, posługiw ać się litu rg ją  sław iańską. 3 

N a podstawie tych  danych  zauw aża wbrew  to 
doświadczeniom pism liberalnych k le ry k a ln y  Voce -  
della Yerita , iż W atykanow i w stosunku do ko- % 
ściołów w schodnich nie idzie o nic w ięcej, jer.o 
o zw ierzchnictw o n o m in a ln e : „Kościół rzym ski B
posiada i w ykonuje na W schodzie przez sw ych £  
patrja icnow , arcybiskupów  i biskupów  w scho­
dniego obrzędu rzeczyw istą, duchow ą w ładzę na % 
rozległych tery to rjach  i nad wielu narodam i, 0 
k tó ra  to w ładza jest fak tyczną, a nie nom inalną. ^  
Owoż rzeczą jest jasną , że te zunizowane ko- ^  
śeioiy W schodu, kanonicznie i h ierarch istyczn ie  J  
tak  są zoigauizowan®, iż stanow ią jedność z Ko- a 
ściołem  rzym skim , lec» mimo to rozdzielone nie w 
nauce jeno w ju rysdykc ji, w silniejszym  zw iązku *  
z Rzymem tylko dobro swe w idzieć mogą. Je- . 
śliby zaś szyzm atyckie kościoły chciały  stanąć 
na  stanow isku unickich , tj. jeśliby  poddały  się t  
kościelnej w ładzy  papieży i uznały  jego w ładzę t  
św iecką, ia k  ja k  to uczyn iły  kościoły zunizo- (  
w ane wówczas pow rót kościołów szyzm atyckich  , 
do katolickiej jedności by łb y  rzeczą  niem al do- |  
konaną." i

Że je d n a k  od tej możliwości w iększa, niż w  j 
W atykan ie  zdaje się obecnie sądzić, oddziela j 
nas przepaść — tem u chyba n ik t z trzeźwo p a ­
trzących , a znających  spraw ę, nie zdoła za- i 
przeczyć.

Car Mikołaj II.
EC

obrządku żyje rozprószona po G recji i S tam bole.
:ich(ireek o  rum uńskich  djecezyj jez t cz tery  (F osarko  

i A lba Ju lja  w Siedm iogrodzie, a W ielk i W a- 
rażdyu  i Szamos IJjvar na  W ęg rzech ); liczbę w y ­
znawców podają na  1,100.000. Unici ruscy m ają 
swe djecezje we Lwowie, P rzem yślu, S tan is ła ­
wowie, Crisio, czyli Koros, Preszow ie i M unka­
cza  ; trochę w yznawców tego obrządhu  przebyw a 
w K roacji, D alm acji, K rain ie  itd . Ogółem  jes t 
ich w A ustrji 5 mil jonów. — Zunizow ani G recko- 
B ułgarzy  sław iańskiego obrządku  osiedleni są 
w M acedonji i E ran c ji w liczbie 70.000. Nie

U rzędow ą żałobę po zgonie A leksandra  II I . 
rozpoczęła Rosja dopiero w czoraj. D zień one- 
gdajszy — pierw szy po śm ierci ca ra  — poświę­
cony b y ł w yłącznie radości z powodu w stąpienia 
na  tron  nowegc w ładcy. N a sz tandarach  pań­
stwowych, w yw ieszonych w tym  dniu z gm a­
chów publicznych, w ytłoczony by ł już złotem i 
g łoskam i n ap is : C ar M ikołaj II. I  odtąd już na 
k artach  dziejów, bez w zględu na to, co p rz j - 
szłość przyniesie, nazwisko ca ra  M ikołaja II . 
pozostanie zap sane na w ieki. Czy tak że  zło­
tem i głoskam i ? Na pytanie to dziś odpowie­
dzieć je s t jeszcze niem ożebnością. Mimo to 
oczy całego św iata sk ierow ują się dziś z niepo­
ham ow aną ciekaw ością na  m łodego sam odzierżcę, 
s tara jąc  się z tej tabula rasa  z napisem  „M iko­
ła j I I ." , koniecznie coś w yczytać. N a lazie  
w szystkie wiadomości o nowym carze są bardzo 
skąpe — ograniczają się one do najw ażniej­
szych  d a t jego życia, n iek tó rych  szczegółów 
w ychowania.

M ikołaj I I .  A leksandrow icz urodził się dnia 
18. m aja  (6. m aja st. st.) roku 1868. B ył on z 
n a tu ry  dzieckiem  w ątłem  i nie przypom inał 
w cale rosłego typu  Rom anow ych, k tó rych  k rew  
w jego ży łach  płynie. W  ogóle m niej b y ł po­
dobnym  do ojca aniżeli do m atk i, k tó rą  szcze­
gólnie przypom ina dnżem i ciemnemi oczyma. 
Z powodu w ątłego zdrow ia m łodego wielkiego 
księcis rozpoczęto też jego w ychow anie o wiele 
później, aniżeli zazw yczaj byw a z następcam i 
tronu i głów ną w agę starano  się p rzy k ład ać  do 
rozrośnięcia sił fizycznych i wzm ocnienia zdro­
wia m łoddgo M ikołaja A leksandrow icza. K ieru­
nek  um ysłowego w ykształcen ia  wielkiego księcia 
powierzono jen era łó w ' Daniłow iczow i, człow ie­
kowi o szerszych poglądach, k tó ry , ja k  głosi 
fam a, m iał się w yw iązać św ietnie ze swego za­
dani:.. N a w yraźne życzenie ca ra  w ychow aniu 
M ikołaja szczególniejsza uw agę poświęcono n au ­
kom religji, h istorj: rosyjskiej, oraz geografji i 
m atem atyce. Z w ielką pilnością uczono też 
przeszłego c a ra  obcych języków , dzięki czem u, 
obecnie w łada on w ybornie, ta k  w mowie, ja k  
w piśmie, języ k am i: niem ieckim , a rg ie lsk im ,
francuskim , duńskim  i greckim . B ędąc od pier-

l
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I
wszej m łodości w ychow yw anym  na  przyszłego

row ych,cara , D y ł  natu ra ln ie  w naukach  państwowyci 
m ianowicie p raw a państwowego i skarbow ości, 
bieglejszym  od swego o j;a , k tóry , ja k  wiadomo,

I

KAPITULACJA.
(Ustęp z dziejów 1794 roku).

I.
W ieść o m aciejowickim  pugromie, gdyby pio­

run z jasnego nielm, sp ad ła  na W arszaw ę. i  dy 
atoli m inęły pie” ,sze chwile zaln i rozpaczy, 
trzeb a  było myślę o uratow aniu  tego, co się r a ­
tować jeszcze da.?>. Położenie. W arszaw y było 
n ad er groźne. Od Brześcia k roczył Suworow od 
N arw i D erfelden, o k ilk a  mil od stolicy snuły 
się podjazdy FW sena i pruskie kom endy, zaś au- 
s trjack i korpus d H arn o n co n rta , zająw szy L u b e l­
skie, dążył pod Radom. N astępca Kościuszki 
w godności naczeln ika Tomasz W aw rzecki, już 
od dnia szesnastego październ ika bawij w W a r­
szawie, czyniąc w raz z dodaną sobie ra d ą  wojen­
ną gorliwe zabiegi około przyszłej obrony m ia­
sta. Dniem i nocą czynneuii były  fabryk i i rę- 
kodzielnie, gotujące m aterja ł wojenny. T rzy ty sią ­
ce mieszczan pracowało codziennie około okopów 
na P radze, budowano na W iśle baterje  pływ a 
jące , uzbrajano pospolite ruszenie ntiaszczan 
w piki. C iągnęły na obronę stolicy przyzw ane 
p rzez W aw rzeckiego korpusy arm ji narodowej. 
Z  pod T orunia przybyli szczęśliwie D ąbrow ski 
z M adalińskim , ominąwszy zastępujących  im dro­
gę Prusaków , nadciągnęły  dywizje G edroyca,
M okronowskiego, Goneńskiego i M eyena lubo 
poszarpane nieco przez Rosjan w przechodzie. 
Ogółem siły  polskie pod W arszaw ą liczono nu 
trzydzieści trzy  ‘ysiące w ojska, lecz był to 
w przew ażnej części żołnierz świeżo zaciężny, 
W p ik i la b  w kosy uzbrojony. Okopy, broniące

P ragi i stolicy, sypane z lotnego piasku, i .sakrę 
ślone by ły  na zbyt szerok.e rozm iary i nie po ­
siadały  dostatecznej do obrony ilości żołnierza 
oraz dział potrzebnych.

N aczelnik oraz R a la  N ajw yższa nie szczę­
dzili żadnych środków, zdolnych podnieść ducha 
obrońców stolicy. N agrody w ziemi, w p ien ią­
dzach i w honorowych, rycersk ich  pierścieniach, 
tw orzących z woli Kościuszki zaszczytną nagro­
dę dla żołnierzy, ogłoszono hojne już w uniu 
dw udziestego października, a równocześnie s ta ra ­
no się pozbyć z m iasta w ojujących na b rak u  
w arszaw skim  oficerów, odm aw iając im dalszej w y­
p łaty  żołdn i furażu dla koni. Równocześnie na 
posiedzeniach rad y  wojennej nam iętne toczyły 
się spory m iędzy Ignacym  Potockkim  i Z a ją ­
czkiem , dom agającym i się stoczenia batalji 
w otwiirtem polu, a większością członkom tego 
ciała, up ierających  się przy obronie w okopach 
stołecznych. Zw yciężyło zdanie większości, tw ier- 
dsącej, że m łody żołm erz, zdem oralizow any 
ostatniem i k lęskam i, nie może staw ić czoła a r ­
mji Suworowa, k tó ra  zresztą un ikając przez 
czas dłuższy bitw y m ogłaby ogłodzić stolicę. Po­
cieszano bię również na  posiedzeniach rad y  na­
dzieją, że Rosjanie wobec zb liżającej się zimy 
nie zechcą rozpoczynać oblężenia W arszaw y 
oraz, że P rag a  najdalej w ciągu dwu tygodni zo­
stanie należycie umocnioną. Jednolite , zgodne 
działanie w akcji odpornej wobec zbliżającego 
się nieprzyjaciela u tru d n ia ła  niestety niezgoda 
wśród o ób, stojących u s te ra  w ładzy. L iczebnie 
najsilniejszem  było w praw dzie stronnictwo um iar­
kow ane, ośw iadczające się za utrzym aniem  jedno­
ści i zgody wśród w szystk ich  w arstw  społe­
cznych, lecz ruchliw ością przew yższali je  Hngo- 
nisei, zwolennicy sk ra jnych  haseł rew olucyjnych, 
ta k  nazw ani od im ienia księdza podkanclerzego, 
k tó ry  w raz z Zajączkiem  by ł ich widomą gło­

wą. Ich  zdaniem  rew olucja obyć się nie m ogła bez 
krw i rozlewu, czem przerażone stronnictw o dwor 
skie, z wielce naturalnej obawy o swe głow y i mienie 
stara ło  się udarem niać zabiegi tfugonistom. Ci 
ostatni zdołali naw et chwilowo pozyskać dla sw e­
go obozu prostodusznego Jasińskiego, twórcę w i­
leńskiego powstania, k tóry  ziomka swego M ichała 
O gińskiego s ta ra ł się naw rócić na stronę swycli 
nowych przyjaciół. Z razu  praw ił mu o kon ie­
czności w ysunięcia szlachty d la  ocalenia o jczy­
zny i dopiero uw aga Ogińskiego, iż w razie tej 
ostateczności Jasiń sk i z nim razem , jak o  szla­
chta, nie ujdą zag łady , zachw iała  radykalne  
przekonania jen e ra ła , k tóry  niebaw em  rozczaro­
w ał się zupełnie pod względem  zbawienności 
ci teorji, głoszonych przez obóz K o łłą ta ja . J a k 'ś  
czas nosił się naw et Jasiń sk i z m yślą opuszcze­
nia W arszaw y i k ra ju  i dopiero przedstaw ienia 
Ogińskiego, iż w chwili niebezpieczeństw a nie go­
dzi się opuszczać zagrożonego posterunku, sk ło­
niły  do do w ytrw ania na stanow isku. N a dzień 
dw udziesty ósmy października stronnictw o dw or­
skie, przepow iadało groźny rozruch, przygotow y­
w any rzekomo przez Hugonistów. W ieść ta  w szak­
że okazała się m ylną, gdyż dzień imienin Ko­
ściuszki przem inął w W arszaw ie spokojnie. M ie­
szkańcy oświetlili swe domy k u  uczczeniu uw iel­
bianego naczclm ka, który pod strażą  rosyjskich 
bagnetów  podążał na północ Kończono też co- 
rycLlej ostatnie przygotow ania do obrony stolicy. 
Nocam i płonęły okoliczne wiosk., by nie służyły 
działającem u przeciw  W arszaw ie nieprzyjacielo­
wi za pu n k t oparcia. Obwarow yw ano S ask ą  K ę­
pę, sypano drag i rząd  okopów na  P radze, sło­
wem zdziałano w szystko, co w c iąga trzech ty ­
godni. ja k ie  up łynęły  od dni a m aciejowickiej 
b itw y, zdziałać było można.

Suworow nie d a ł dłngo czekać na siebie. 
Z łączyw szy się z F ersenem  i z D erfeldenem ,

liczył pod swemi rozkazam i czterdzieści tycięcy 
żołnierza, ostrzelanego, Szedł też pospieszym 
m arszem , zostaw iając po drodze licznych m aru 
derów, k tó rzy  po dwóch i trzech  dniach dopiero 
łączyli się ponownie z głównym  korpusem . W  dniu 
dv ndziestegoaziew ’ Jego  października nsły szeli 
W arszaw ianie odgłos dalekiej kanonady, zw ia­
stującej pochód nieprzyjaciela, lecz dopiero w  dniu 
drugiego listopada u kazały  się w ojska rosyjskie 
pod miastem i rozłożyły się obozem m iędzy G ro- 
chowem a B iałołęką. Z araz  po przybyciu  u sy ­
pali Rosjanie naprzeciw  P rag i 1 ^terję i zacią­
gnąw szy na nią dział piętnaście, sypali przez 
ca ły  dzień trzeciego listopada rzęsistym  ogniem 
na P ragę. O dpow iadały im polskie działa, lecz 
w alka ta  a -ty le rji nie przyniosła żadnego po 
obu stronach rezu lta tu . Tym czasem  w obozie 
n ieprzyjacielskim  gotowano się do a taku . Już 
o w ieczornym  zm ierzchu sformowano kMumny 
sztormowe, wyznaczono im stanow iska, z k tórych  
za trzykro tnem  ukazaniem  się rak ie ty  w głó­
wnej kw aterze ruszyć m iały ku  wałom. O tych 
przygotow aniach by ł podobno przez zbiegów 
powiadomionym kom endant P rag i, Z ajączek , któ 
ry  d la  obrony tego przedm ieścia posiadał trzy- 
nastotysięczną załogę i pięć tysięcy mieszczan
z P rag i i z W arszaw y przybyłych . Noc z trze-

ida b y łaciego na czw artego listopada b y ła  mroźna. W a ­
w rzecki spędzał ją  w kw aterze Z ajączka, lecz 
mimoto plaeówki nasze, Dełniły, zdaje s ię , b a r­
dzo niedbale s a ą  powinność.

Jnż  przed godziną szóstą rano zajaśn iały  w 
obozie rosyjskifiL potrójne rak ie ty  i w te j chwili 
z przeraźliw ym  okrzykiem  rzneiły  się ich kola- 
mny na okopy Prag i. B iegły ta k  szybko, iż za­
nim załoga dostrzegła a taku jących , już oni p rze­
byli linję strzałów  działowych. Na odgłos pier­
w szych strzałów  pospieszył Z ajączek  na  praw e 
skrzydło , najbardziej od strony U isły  zagrożone

i o traym ał postrzał w żołądek. N iewiele też wię 
cej mógł spraw ić W aw rzecki na  lewem skrzy  
dle, gdzie żołnierz nasz, przerażony nagłen  
pojawieniem się n ieprzyjaciela w szańcach, ciskaj 
broń i um ykał k u  mostom łączącym  Pragi 
z W arszaw ą. I  godziny w alki nie kosztowali 
Snworowa wzięcie p rasa ich  okopów, ostizeliw a 
nych przytem  bez przerw y przez rosyjskie dzia 

| ła . W aw rzecki i Z ajączek  wczas jeszcze zdołał 
| powrócić do stolicy, k tórej arm aty  również g ia i 
. poczęły, zarzucając nieszczęsną P rag ę  g rad en  

pocisków. N iebaw em  przenm ieście całe stanęłi 
| w płom ieniach, k tóre też ogarnęły  przyczółel 
j stałego m ostu od strony P rag i oraz drag i mos 

łyżwowy, rzucony pod koszaram i gw ardji konnaj 
, Z araz  w pierwszej chwili w alki legli jenera ło  

w ie : Jasiń sk i, dowodzący na lewem skrzy  dli 
i Paw eł G rabow ski, pułkow nicy G órski, I w a  
śniewski i W ęgierski, podpułkow nik G rabow sk 
i K orsak, ów zacny L itw in, pow tarzający nien 
stannie na Sejmie w ie lk im : S k arb  i wojsko I J e  
n e ra ł M eyen z wieloma wyższymi oficerami do 
s ta ł Jie do niewoli, k tóry  to sm utny los s ta ł iń< 
udziałem  załogi, o ile nie leg ła  w boju, lub ni< 
utonęła w W iśle. Z  caiego praskiego garnizont 
zaledwo ośmiuset żołnierzy uszło szczęśliwie d< 
stolicy, podczas góy z siedm iotysięcznej ludność 
P rag i ocalała  jed y n ie  g a rs tk a , k tó ra  niepostrze 
żenie przedostała się do B iałołęki.

Suworow, ów m ałpotygrys —  ja k  go ktoi 
słusznie nazw ał — k ry jący  pod m aską prostak: 
przebiegłość I okrucieństw o praw dziw ego azjaty
trzym ał się swym zwyczbjem zdała od widowi 

siki ........................................... ..w alk: W chw ili jed n ak , gdy żołdactw o, g d y l
mrowisko zaroiło się na  zdobytych okopach, p  
spieszył i sam  wódz ba  P rag ę  by upojonej zy j 
cię7,iwem i trunkiem  dziczy dać hasło ao rzei 
V* i idle św iadectw a Molskiego, porw ał Snworo 
pierw sze spotkane dziecko, przeżegnał je , uca ł
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nie m ając pierw otnie przeznaczenia na tron, ode 
b ra ł w ychow anie m niej staranne, przew ażnie 
żołnierskie. Do osób, k tó re  w owym czasie na j­
w iększy na niego w pływ  w yw ierały , m iał n a le ­
żeć m iędzy innym i wuj jego, a b ra t c a ry ­
cy duński następca  tronu , książę O hrystjau

F r y d e r y k .^  ro k a  p rzedstaw>ł go ojciec
dońskim  kozakom  w Nowym C zerkasku  i wów 
czas m ianow ał go ieh atam anem . W  następnym  
roku  m ianow any został carew icz poru; zm kiem  
pu łku  piechoty gw urdyjskiej i odtąd  postępow ał 
ze stopnia na .top ień  we w szystkich rodzajach 
broni aż do o ticera sztabowego. Z am iłow ania  
do służby wojskowej i do obozowego życia nie 
zd rad za ł nigdy. W  m aju roku  1889 w szedł 
jako członek w sk L d  rad y  państw a i kom itetu  
m inistrów . N astępnego ro k u  w październ iku  roz­
począł pierw szą podróż po E urop ie  i wówczas 
,adąc do T ry je s tu  za trzym ał się przez jeden  
dzień (d. październ ika) we W iedniu , gdzie spo 
tk a ło  gu bardzo serdeczne przy jęcie  ze strony 
rodziny cesarsk iej i austrjack iego  dworu.

W  dalszej podróży po świecie, m ianowicie w 
Japonji pod koniec kw ietnia 1891 r ,  omal że me 
s ta ł się carew icz otiarą zam acha, spowodowanego 
obłędem  religijnym  —  ja k  wówczas po całym  
świecie rozniosły te legram y -  p o h tjan fa  japoń 
skiego, k tó ry  dw ukrotn ie rzucił się na  mego z 
mieczem w d»oni. N a szczęście d la  carew icza 
skończyło się na  lekkiej ranie z pierwszego cio­
su : drugi, może groźniejszy cios szaleńca odbił 
tow arzyszący M ikołajowi w podróży ks. Je rzy , 
g reck i następca tronu. Zdarzy lo się to w czasie 
zw idzania św iątyni w Oton. R ana, ja k  wspmme 
liitny  juz, b y ła  le k k ą  i carew icz mógł się zaraz 
udać do Kioto, gdzie złożył mu wizytę m .kado. 
W  powrocie do ojczyzny za trzym ał się w W łady- 
haukazie , gdzie otw orzył uroczyście |uż wówczas 
aż Jo tej m iejscoweści w ybudow aną linję kolei usu 
ry jskiej. W ówczas m iał carew icz sposobność przy j­
rzen ia  się bodaj powierzchownie stosunkom  ty  
b e ry js iim . Czy one go czego n a u c z jły  i czy, 
przyszedłszy  do rządów , z nauk i tej w ysnuje 
jak ie  w niosk i, n iedaleka przyszłość powinna
ok&z^ć, , .

Podróż carew icza trw a ła  L lis tc  dziesięć mie­
sięcy W  sierpnia  189 i r. powrócił do ojczyzny. 
Rosja b y ła  wówczas do tkn ię ta  olbrzym ią nędzą 
głodow ą, a ca r postaw ił następcę tronu na czele 
kom itetu, k tóry  m iał się zająć uśm ierzeniem  s tra ­
sznych skutków  klęski. _

W  listopadzie w r. 1892 przejeżdżał znowu 
przez W iedeń, mianowicie w podróży d o  Aten 
n a  sreb rne  wesele g reckiej p a ry  królew skiej. 
T ym  razem  nie zatrzym ał się jednak  wcu.e we 
W iedniu , co naw et wówczas w yw ołało pew ną 
sensację, uważano bowiem fa ltt ten  za u jaw  
oziębienia stosunków między A ustro-W ęgram i a 
Rosją. Praw dopodobnie celem zaprzeczenia podo­
bnym  wersjom, carew icz w powrocie z A ten, 
p rzerw ał sw ą podróż we W iedniu  i za awi 
przez dw a dni w stolicy naddunajsk iej. 1 znowu 
h rzyjęto go na  dw orze austrjack im  ba,rdzo s e r ­
decznie, może naw et serdeczniej, aniżeli za p ier­
wszym razem.

W  N iem czech by ł dzisieiszy c a r  k ilk a  razy , 
na dw orze angielskim  raz tylko. B y ła  także  za- j 
m ierzoną podróż M ikołaja do S tam bułu , ale zo- ; 
s ta ła  zaniechaną. Z  początkiem  ro k u  1893 przy­
b y ł do B erlina na  ślub księżniczki M ałgorzaty, 
najm łodszej córki cesarza W ilhelm a z la n d ­
grafem  heskim . P rzy jazd  carew icz* do Berlina,
.  szczególnie serdeczne toasty, w ym ienione 
między cesarzem  W ilhelm em  a  carew iczem , po­
witano wówczas, jako zapowiedź odnowienia bliż- 
iSiych stosunków  m iędzy B erlinem  a P e te rsb u r-

P em 20. kw ietn ia  1794, _ w dzień po ślubie ko- 
burgskiej księżniczki W ik to rji z w ielkim  k się ­
ciem heskim , zaręczy ł się carew icz, k tóry  na tę 
uroczystość p rzyby ł do K obnrga, z siostrą  w. 
k sięcia  heskiego, księżniczką Alicją.

O sta tn ią  i najw ażniejszą d a tą  z jego życia 
jfest 2. listopad 1894 roku  — w którym  to d. iu  
w stąpił na tron rosyjski, jak o  ca r M ikołaj II.

T yle  szczegółów pew nych i n iezbitych. Po 
za tern można się dziś spotkać w ła n a c h  ca łe j 
europejskiej p rasy  z mnóstwem anegdot i w rze- 
xomo praw dziw ych zdarzeń, k tóre  nibyto m ają  
się wielce przyczyniać do rozśw ietlenia sy tuacji 
i l charak teryzow ania  obecnego w ładcy  rosyjskie­
go. O pow iadają o nim wiele rzeczy pm knycb. 
Ohwalą jego daleko sięgające pro jek ty , w ykazu ją  
sprzeczności, jak ie j w rzekom o zachodzą m iędzy 
s»patryw aniam i młodego cara , a zm arłego  przed

k iku dniam i jego o pn . W szystko to jed n ak , na  
razie przynajm niej, nie sięga po za sferę legend, 
plotek i bajek , rodzących się w podobnych oko­
licznościach w n iezw ykłej ilości w rozbujałoj 
fantazji goniących za chwilowym  efektem  rep o r­
terów  dziennikarskich.

Jedno  z pism w iedeńskich, podaje bardzo 
zajm ujący a r ty k id  p. t  : „Rosyjscy carew icze", 
którego au tor (St. G r.) kończy następującem i 
bardzo trafnem i uw agam i: „S łuchając opow ia­
dań o obecnym  carze, przypom inam  sobie in ­
nego c a ra  rosyjskiego, k tó ry  jak o  n astęp ca  t r o ­
nu uw ażany by ł także za anioła dobroci —  i 
drżę o przyszłość ludów carstw a. W  czasie 
mego przesałorocznego jiobytu w P aryżu , k iedy  
tam  baw ił rosyjski następca tronu, zauw ażyłem  
na B ou lerard  Sain t G erm ain, w dzielnicy a r y ­
stokracji. łu k  tryum falny  z n a p ise m : „N iech
żyje A leksander spraw iedliw y W  k ilk a  m ie­
sięcy później zwidziłem  k rw ią  p rzesiąk łe  pola 
K róż, gdzie po jednej stronie stali f ta rcy , k o ­
biety  i dzieci z krzyżem  i szkaplerzem  w ręku , 
podczas gdy  z d rugiej strony n ac ie ra ły  na nich 
z dziką w ściekłością trzy  sotnie dońskich k o za­
ków z k n a tam i i sp am i‘;.

W  końcu niech nam  będzie wolno dodać 
jeszcze jed n ą  uw agę z naszej strony. Oto w e­
d ług wszelkiego praw dopodobieństw a, opartego 
z resztą  na dośw iadczeniach, z chw ilą objęcia 
rządów przez nowego cara , nastąp ią  pew ne ulgi. 
Czy one potrw ają  dłużej —  to rzecz inna i tego 
dziś przesądzać nio można A jeżeli w istocie 
ulgi nastąpią, to my nie poi żym y ich w cale na 
k a rb  nowego cara , ani za jego to zasługę nie 
będziem y uw ażać. B ędzie to jeno w ynikiem  po­
w stałego przez zm ianę tronu  chwilowego zamię- 

.szan ia , wśród którego ca ły  a p a ra t czynowniczy 
z początku nie potrafi się zorjentow ać, ja k ą  w ła ­
ściwie m a w ybrać  drogę, by  iśc na rękę  nowe 
mu „batiuszce". A zanim  ten —  ja k  to powia­
dają  —  „puści b a rw ę“, b y ć  bardzo może, iż 
czasowo zwolnieje cenzura, u staną  gw ałty , za ­
wieszone zostaną środki rep resy jne  i m iljony 
ludu, pozostające pod berłem  &»modzierżcy, ode­
tch n ą  bodaj p rzez m iesiąc, czy k ilk a  swobodniej, 
aniżeli im to było danem  dotychczas. D obra  i 
ta k a  korzyść, choć ty lko  chwilowa. D aj Boże, 
by się OLa zam ieniła na trw a łą , a wówczas^ imię 
cara  M ikołaja 1T. niety lko w dziejach Rosji, ale 
i w dziejach  b iednej Polski i na k a rta c h  w szech­
światowej historji zostanie zap isane złotem i g ło ­
skam i.

K R O M K A .
Pamiętajmy o fundacji linienie Tadeusza 

Kościuszki.

Ojarusz lwowski.
N i e d z i e l a  4. listopada.
Wieczorek w „Sokole."
Teatr hr. S k arb k a : O godz. 3 1/, p opo ł.: „Dwa 

dni szczęśliwe11, komedja w 4 aktach F r. Schóatbana 
i Cr. Kadelburga. Wieczorem o godz. 7 .: „Wotum 
panu Bolesława11, krotochwila w 1 akcie Ireny M. i 
„W iesław ", obraz sceniczny ze śpiewami i tańcami 
przerobiony z sielanki Kazimierza Brodzińskiego, przez 
J .  óciborskiego.

Wiadomości osobiste. Dr. Zygmunt S t a  u b e r  
eksponowanym został z ram ienia namiestnictwa jakc 
lekarz choleryczny w Busku i Kamionce strumRowej.

Nekrologia. Seweryn M a c h a n, inżynier i na 
czelnik kolei państwowej w Dembicy, przeżywszy lat 
44. zm arł d. 1. bm. — W Samborze zm arł Paw eł 
K r a s n o d ę b s k i ,  emer. sekretarz su ro stw a w 76 
roku życia.

Kalendarz. Niedziela (4 .) :  Karola Bor. Wschód 
słońca o godzinie 6. m inut 58, zachód o godzinie 
4. m iout 29

Mianowania. W ydział krajowy zamianował na 
onegdajszej sesji, ofiojała kasowego Adama Jabłoń­
skiego adjunkt-m  kasowym, asystenta kasowngo 
Ludw ika Kubego oficjałem kasowyin, praktykanta 
kasowego Ludwika Szczepańskiego asystentem kasy- 
wym, aplikanta rachunkowego Józefa Popowicza pra­
ktykantem rachunkowym , a pp. Stefana Kulczy­
ckiego i Franciszka Domiszewskiego aplikantam i ra­
chunkowymi.

Członkiem rady nadzorczej krakowskiego to­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń z obwodu tarno­
polskiego wybiano na zgromadzeniu, odbytem dnia 
31. października, p. M ichała Garapieha, właściciela 
Cebrowa.

ał i — roztrzaskał mu czaszkę o m ur przyle- 
y !  N a ten widok i żołdactw o rzuciło  się do 
e«i bezbronnych i do ra lu n k n  płonących do- 
ów. W śród ohydnych  w rzasków , p rzekleństw  
m iechów kozacy na spisach podrzucali oder- 

ane od piersi m atek  niem ow lęta, gw ałcili ko- 
ety , zarzynając  je  następnie bez litości. N ie 
zepuścila  dzicz naw et zakonnicom , zam kn ętym  
praskim  klasztorze B ernardynek  a i siedm iu 

irców  z tam tejszego konw entu  B ernard  ynów 
miotło śm ierć m ęczeńską pod nożami zbójców, 
e zdążyw szy w porę jeszcze uratow ać się ucie- 
ską. T łum  bezbronny, rozszalały  trw ogą, ci­
ą ł się ku  płonącym  mostom, tłoczył się w łód- 
ich, k tóre  przeciążone tonęły , zaledwo odbiw sły  
. brzegu. K obiety, tu ląc do łona dzieci, któ- 
ch ocalić nie m ogły, rzuca ły  się w spienione, 
irty  W isły , a niebaw em  brzeg Saskiej K ę p y  
ikrył się zw łokam i nieszczęsnych oriar, o kTÓrę, 
lyby  o tam ę, poczęła się sp ierać woda. N a alt- 
ich Pi agi, przy  trzask o  płonących domostw, ło- 
:otu zapadających  się murów, p-ętrzy ły  się »to- 

tropów , wśród k tó rych  po sza tach  rozeznać 
rło można zw łoki żołnierzy, m ieszczan, księży, 
dów, o ile je chciw e łupu żołdactw o nie ob- 
irło  do naga. O bok cia ł ludzkich, wśród p«> 
uconych bezładnie sprzętów  i wozów połam a- 
roh, k rw aw iły  się ścierw a końskie, psów,  ̂ ko- 
w, n ierogacizny, gdyż rozpasane na w idok 
■wi żołdactwo nie przepuszczało  naw et zwie- 
ętom domowym. Nad w ieczorem  już ca ła  P raga, 
ze data w iała  jedno morze płomieni i dymów,, 
ąd do latyw ały  odgłosy przeraźliw ego wycia 
żaków, zw yciężkich okrzyków  sołdatów  i jęk i 
rzynanych oriar. A jed n ak  żądni grosza żyd - 
wie odważyli się p rzybyć na P rag ę , by nabyć 
bezcen zdobycz od zw ycięskiej dziczy. Czerń' 

łn ak  rozw ścieczona nie przepuściła  bezkarnie: 
-ym szakalom  pobojowiska. N aprzód o g rab ił*  
i z pieniędzy, a następnie porw aw szy ich z a  
gi, ta k  długo tłu k ła  ich głowam i o m ur ii 
nk, aż n ó z g  z żydow skich czaszek w y try sn ą ł.

Z  szczególniejszą też za ię to śc ą  znęcali się 
kozacy nad dziatw ą żydow ską, k tó rą  przem yślny 
P ru sa k , prowi*ntm&g:3ter N uier, w ykupow ał za 
by le  co od opraw ców , by ocalonych odprzedać 
oczekującym  już na  w arszaw skim  brzega Iz rae  
litom . INufer godnym  by ł towarzyszem  pomordo 
wamych na  P radze przekupniów

Do w ieczora też nie u staw ała  w alka dz ia ­
łow a m iędzy oboma brzegam i W isły . Ustawione 
na P ra d z e  a rm aty  w yrzucały  pociski ku ulicom 
W arszaw y  bliżej rzek i połużonym i dosijg ły  na­
w et te rasy  królew skiego zam ku. N apróżno ra d a  
najw yższa  przez sw ych delegatów : Ignacego P o ­
tockiego  i M ostowskiego s ta ra ła  się naw iązać z 
Suworowem  u k łady . Zw ycięzca odmówił ich żą­
daniom , tw ierdząc, że ca ry ca  nie prow adzi woj 
ny z Polską, lecz pragnie ukaran ia  buutow ni 
ków  i z tego powodu on nic do czynienia mieć 
nie chce z naczelnikam i rewolucji. —  To ukarz 
mię, lecz oszczędź naród niew innie przez nas 
uw iedziony! — p rzedstaw iał Suworowowi Po­
tocki, ale niczego nie zdołał uzyskać W obec 
tego R ada  N ajw yższa w ystosow ała do p rezyden ta  
m iasta  W arsz wy, Z akrzew skiego , pismo, upo­
w ażniające go do trak to w an ia  z Rosjanam i pod 
w arunkiem  zabezpieczenia życia i m ienia m ie­
szkańców . W  przeciw nym  razie winni byli w y­
słańcy  m agistra tu  ośw iadczyć, iż miasto bronić 
się będzie do ostateczności. Z araz  też m agistrat, 
zeb rany  w ra tu szu  S tarego  M iasta, w ybrał z 
swego grona F ran c iszk a  M akarow icza i Domi­
n ika  B urakow skiego, zaś z m ieszczan S tan isław a 
S trzałkow skiego , dając im pełnom ocnictwo do 
układów , oraz zlecenie, by postarali sie o za­
wieszenie broni aż do chw ili podpisania k ap itu ­
lacji. Jeszcze tego w ieczora p rzepraw iła  się owa 
depu tac ja  na P rag ę  i uzy sk a ła  zaniechanie d a l­
szej w alki. Równocześnie z obozu rosyjskiego 
pędził k u  północy k u rje r Suworowa z lakoniczną 
depeszą te  i tre śc i: H u rra !  W arszaw a zdoby ta!

(C d. n.)
St>,nisław Srhniir-Pepłowsłci.

ię . /K  urzędowy żandarmsrj'. W m i n  wszy nr. 
n d u r r  P n rg lą d u  prawa i a d m in is tru j i znajdu­
jem y c.ickSi/f"artykuł w tej spraw ia pióra dra Al­
fonsa M a ł d z i ń s k i e g o .  W ażną tę kwestję poru­
szył już w swoim czasie w icmżs piśmie prof. dr. 
S t. S t a r  zy  ń s k i , ale dziś jest ona tern więcej na 
czasie, że między przedłożeniem! rządowemi znajduje 
się obecnie projekt do zmiany ustaw y z dnia 26. lu­
tego 1876 o żandarmerji. N ?  d a r z  a s i ę  w i ę c  
p o s ł o m  n a s z y m  s p o s o b n o ś ć  poruszenia tej 
sprawy. Odsyłając ciekawego czytelnika do listopado­
wego zeszytu Preegl. prawa i admin., zaznaczamy 
tylko, że autor artykułu  jasno dowodzi, iż wprowa­
dzenie języka w urzędowaniu żandarm erji jest konie­
cznością, ugruntowaną zresztą na podstawie najw. 
postanowienia z 4. czerwca 1869. Postanowienie to, 
jak  niemniej rozporządzenie m inisterstwa z dnia 5. 
czerwca 1869 powinnoby wogóle być raz należycie 
interpretowanem, bo, mimo 25 la t, wykonywanem nie 
jest należycie.

Posiedzenia Wydziału krajowego w sprawie 
satw ierdzenia ofert na dzierżawę kraj. opłat koasum- 
eyjnycfi, odbywać się będą począwszy od d. 6. bm.

Pawiion am rykańsko-polski. Znaczną część 
wystawy amerykańsko-polskiej na naszej wystawie 
krajowej mianowicie cały dział rolniczy tego paw i­
lonu, zakupił, jak się dowiadujemy, p. Wi. A r e n -  
t o w i c z  dla swego zakładu wychowawczego.

Wieczorek sokolski. Na otwarcie sezonu zimo­
wego urządza „Sokół11 lwowski wieczorek wokalno- 
gimnastyczny w niedzielę d. 4. bm. z następującym 
program em : 1. Słowo wstępne. 3. Miinchheimer. „•Po­
lonez11, chór „Sokoła." 3. Bruuer, „Duo11, odegrają na 
cytrach panna Saling i d. Mańkowski. 4. „Szkoła 
zapaśnicza." 5. a) Tosti, „O mój an ie le ; b) Radwan, 
„K ruk11, odśpiewa p. D idur. 6. Deklamacja. 7. Gall, 
a) ^Porównaj Boże", b) „Krakowiak11, chór „Sokoła", 
8. (kwiczenia na drążku i piram idy. P czątek z ude­
rzeniem godz. 6. Po wieczorku odbędzie się w gór­
nych salach wieczornica. Wstęp tylko dla członków 
„Sokoła.11

Ze stowarzyszenia „Rodzina.11 Dnia 7. bm.
o godz. 9. rano odbędzie się w kościele 0 0 . Bernar­
dynów nabożeństwo żałobne za dusze śp. członków 
rzeczywistych, wspierających i honorowych, na które 
wydział oddzjału lwowskiego swych członków za­
prasza.

Do wiadomości dyrekcji poczty. Złoczów jest 
nietylko miastem powiatowem, lecz także siedzibą 
sądu obwodowego, posiada gimnazjum i t. d . czego 
wyliczać nie będziemy, gdyż jest wiadome dyrekcji 
poczty, która najlepiej zna też ruch pocztowy zło- 
czowski, woale znaczny. Mimo to wszystko osobliwy 
panuje tam zw yczaj: listy i w ogóle przesyłki po­
cztowe, jakie w niedzielę pospiesznym pociavgiem, 
który ze Lwowa o godzinie 7. rano odchodzi a przed 
godziną 9. przed południem jest już w Złoczowie, 
nadchodzą, nie bywają doręczane adresatom aż do­
piero — w poniedziałek rano. Rzeczonym pociągiem 
pospiesznym przychodzi do Złoezows wielka liczba 
posyłek, nietylko ze Lwowa, ale z zachodnich stron 
w ogóle. Zdawałoby się, że wydanie tej poczty l i ­
stonoszom w niedzielę i roznoszenie odnośnych posy­
łek skończyłoby się o godzinie południowej, nie na­
ruszałoby spoczynku popołudniowego urzędu poczto­
wego w Złoczowie, przedewszystkiem zaś położyłoby 
kres osobliwemu zjawisku, że lis t ze Lwowa do da­
lekiego W iednia i list ze Lwowa do bliskiego Zło­
czowa, równocześnie oddany do skrzynki poczt twej, 
mogą równocześnie być doręczone adresatom.

Na wainbm zg**omaazeniu ku wspieraniu słu ­
chaczów wszechnicy, rygoryzantów i auskuitantów w. 
m. we Lwowie, wybrana następujący w y d zia ł. prze­
wodniczący Bertold Herzig, zastępca przewodu. Zy­
gm unt A rtur Landau, skarbnik W itołć Wiesenberg, 
sekretarz Herman Sbriser. Reprezentanci członk. 
wspierających: dr. Bernard Goldman i Jakób Stroh. 
W ydziałow i: dr Mojżesz Allerhand, Juljusz Korman, 
Józef Laiidesberg, Aron Rubin. Zastępcy wydziało­
wych : Józef Brauner, Marcin Horowitz, Juljusz Le­
win. Syndyk: dr Salomon Bund Sąd honorowy: dr. 
Maurycy Chiger, dr Edward Lilien, dr. Natan Lo- 
wenstein. Komisja szkontrująca: dr. Maksymiljan
Fried, Zygmunt Kitaj, Maks. Sprecher.

Surowica lecznicza. M inisterstwo spraw we­
wnętrznych obwieszcza, z powodu wielokrotnych za­
pytań co do sprowadzenia surowicy jako środka an ti- 
d>fterycznego z zagranicy: iż surowica nie jest ża­
dnym środkiem tajemnym, lecz według metody ba- 
kterjologicznej sporządzonym środkiem leczniczym, 
którego we wszystkich aptekach nabyć można i kióry 
pod zastrzeżeniami, wyrażonemi w § 3. rozporządze­
nia m inisterjalnego dla dla farmakopei, lekarze otrzy­
mywać mogą.

Znaleziono na placu W ystawy złotą broszkę, 
większej wartości. Zgubę może właściciel odebrać u 
Zofji Łapickiej, mieszkającej przy ul. św. Marcina
l. 26, w parterze. Znalazca zastrzega sobie stosowną 
nagrodę.

Na pamiątkę ofi r  r; n,’ i w Królach posta­
wiony i poświęcony został dnio 1. listopada rb. o 
godzinie 5 popołudniu krzyż na cmentarzu miejskim 
w Samborze.

Ostatnie chwile cara Aleksandra III. Z dw»ru 
w Liwadji wydano następujące urzędowe sprawozda­
nie o ostatnich chwilach Aleksandra I I I . : Car um arł 
jako pobożny chrześcjanin i jak tylko mężczyzna pra­
wdziwy umierać może, tak, jak życie jego zapełnione 
było wiarą, miłością i pobożnością. Już na kilka dni 
naprzód przewidywał car koniec bliski i przygotowy­
w ał się jako wierny chrztścjanin, nie spuszczając z 
oka trosk rządu. Przyjmował śś. sakram enta dwa 
razy: 21. i 29. października. Całą noc z 19. na 20. 
października spędził bezsennie. Dnia 20. października 
rano powie dział do carow ej: „Bądź spokojną, ja  je­
stem całkiem spokojny". Poczem zawołał do siebie 
całą swoją rodzinę i prosił spowiednika o komunję, 
którą wielce nabożnie przyjął głośno i dźwięcznym 
głosem, całkiem zrozumiale odmawiając modlitwę 
przed przyjmowaniem sakramentu. Car siedział w fo­
telu i ani na chwilę nie stracił przytomności. Po 
mszy posłał ta r  po protoreja Joanna i modlił się z 
nim pospołu. W  pH  godziny potem znowu powołał 
do siebie JoaDna, jeszcze raz z nim odmówił modlitwy 
konających i otrzym ał ostatnie pomazanie. Joann po­
został przy carze aż do zgonu. O godzinie 12. pod­
niósł się puls i ożywił się wzrok cara, ale już w ’ 
kw adrans potem zam knął oczy i głowa opadła. Od­
dał ducha p od  opiekę Wszechmocnego i n a ro d o w i  
swemu pozostawił w spuściźnie błogosławieństwa j

poprzednich. Nad grobami zasłużonych ojczyźnie mę­
żów i wczoraj odśpiewano pieśni patrjotyczne.

Oryginalne przedsiębiorstwo. W W arszawie 
na przedmieściu Krakowskiem nr. 15 w pałasu hr. 
Józefa Potockiego znajduje się zakład, który um ieścił 
na murze domu ogłoszenie tej treśc i: „Tu redagują 
wierszem i prozą powinszowania, toasty, reklamy i 
uekrologi11.

Księcia Bismarcka, jak donoszą, trapią doku­
czliwe bole neuralgiezne w twarzy.

(w). Trójka i trzynastka. Powiem wam, moi 
państwo, że należę do tych którzy nie lubią trójki, 
ale przedewszystkiem w towarzystwie jedynki z lewej 
strony. Mani uzasadnione powody mojej antypatji 
i mógłbym je w kilku szpaltach przytoczyć —  ale 
tu chcę powiedzieć tylko o kilku ostatnich wyda­
rzeniach. Oto, wracam wczoraj z cmentarza — i wsia­
dam koło kościoła do elektryki. Była godzina 8. 
wieczór. Zaledwie wóz ruszył —  zatrzęsło się coś, 
podskoczyłem i wyskoczyłem. Wóz, skutkiem  usunię­
cia się szyny na zwrotnicy wykoleił się —  co 
prawda, nie szkodliwie, i wkrótce znalazł się na 
swoich szynach. Ale wyskoczywszy z wagonu, patrzę 
na n u m er. „ t r z y n a ś c i e 11! Oho —  tym  wozem 
z pewnością nie pojadę, a że mi za długo było cze­
kać na następny, oglądam sie za fiakrem. Jedzie 
właśnie. W olny ? —  Z ajęty! ale widzę, że w nim 
siedzi jeden z moich znajomych.—  „Czekaj, weźmiesz 
mię ze sobą". — Siadam do fiakra jade z moim 
znajomym i naturalnie mówię mu o żalu osobistym 
do trzynastki. Rzecz prosta, że wkrótoe rozmowa 
zeszła na cara Aleksandra III., a ten trzeci znów 
wzbudził we m.iie do trójki i trzynastki nieufność. 
Bo proszę sobie wyobrazić :

Aleksander był z kolei t r  z e c i m , urodził się 
w t r z e c i m  miesiącu (m arcu), jako następca tronu 
pobity został pod Raz-Grodem 23. aierpnia, 1883 
koronował się, 1893  zachorował. Ale jeszcze gorszą 
rolę g ra  trzynastka. Jako niefortunny 'wódz dowodził 
armją, której rdzennym korpus był 'korpus 13 —  
w stąpił na tron 13. marca, w roku 1887  13 marca 
omal nie s ta ł się ofiarą zamachu, rządził f 3  la t i 
20 miesięcy, a jeżeli dzień w stąpieuia na tron (13) 
dodamy do roku wstąpienia na iron (1.881), to do­
staniemy rok śmierci 1894...

Tak kombinowaliśmy, gdy się wreszcie dorożka 
zotizym nła przed moim domem. Dziękuję znajomemu 
i daję „na piwo woźnicy." Mi mowo Li patrzę na nu­
mer, sumuję cyfny i znów mi wyptuda trzy n a stk a1 
No na szczęście nic mi się nie stało, ale za to sza 
nowni czytelnicy będą zniewoleni czytać tę notatkę 
—  i to znów fatalność —  dnia 3. ale tej fatalnośei 
nio ja , tylko moi czytelnicy się dopatrzą.

Na Dalkoni -> konsulatu sos; jakiego powiewała 
onegdaj nie żałobna ale państwowa rosyjsko-earska 
chorągiew

banknot OO- ub low y zgubiła a rty stka  tea tru  
lwowskiego p. Gosławska w gm achu teatru  hr. 
Skarbka.

Kronika brukowa. Mikołaj Sadzcnica, dozorca 
domu pod 1. 14 prrzy ulicy Ossolińskich^ doniósł 
policji, że jeden z lokatorów, mieszkających u niego 
„kątem ", wyrobnik Jan  Jagodziński, dobraJ się do 
jego zamkniętego na kłódkę kufra dobraiiyra klu­
czem i zeaskamotował mu kwotę 105 zł., złożoną w 
blaszanem pudełku.

R. Zygmuntowi K. architekcie, skradziono w 
ostatnich dniach kilkanaście sztuk bielizny, znaczonej 
literam i Z. B i B. K., znacznej wartości.

Redakcja i administracja „ttnrjigusa" przenie­
sione zostały z ul. Skarbkowskiej 1 17 do domu pp. 
Wczelaków p r z y  u l i c y  Ł y c z a k o w s k i e j  1. 27 
( s t a c j a  k o l e i  e l e k t r y c z n e j )

pokoju."
Zaduszki. I w drugim  dn u, poświęconym pa­

mięci z.j.arłych, zapełniły się cmentarze żywymi, j 
spieszącymi oddać hołd pamięci drogich sobie osob 
Roiło się zarówno na cmentarzu Łyczakowskim, .jak j 
na Stryjskim i Janowskim. Przystrojenie i o.wictlenie 
grobów w tym roku, dzięki inicjatywie towarzystw 
dobroć ynnych, jest skromniejsze, aniżeli w latach |

W l a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Repertoar teatralny. W  teatrze h r. Skarbka 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 
D w a dni szczęśliwe", komedja w 4 aktach Fr. 

Ś(.'hónthan’a i G. K adelburg’a ; wieczorem o godzinie 
7 przedstawienie rozpocznie „W otum  pana Bolesła­
wa11, krotochwila w 1 akcie przez Irenę M..; zakoń­
czy „ W ie d aw ", obraz sceniczny ze śpiewami i tań­
cami, przerobiony z sielanki K azim ierza Brodzińskie­
go, przez J . Soiborskiego; ju tro  w poniedziałek 
„Niewierny Tomasz11, krotochwila w 3 aktach K arola 
Laufe’a ; we wtorek „Gniazdo rodzinne", sztuka w 4 
aktach Hermana Suderm »nn’a. Siódmy gościnny wy­
stęp pani Heleny Modrzejewskiej.

„b ław atek " . Pod jesień —  jak   ̂ zwykle —  
pojawił się miluchny „ B ław atek* , kalendarz na rok 
1895, tak sympatycznie widziany w buloarach na 
szych pań. Jak roczniki poprzednie, tak i ten, od­
znaczają się zewnętrzną elegancją i bogactwem treści. 
Są tu  wierszyki, dłuższe poematy, nowelki szkice, 
obrazki, a wszystko zajmujące i poozytae. Do bele- 
iiystyk i należy także rozprawa tycząca się „sztuki 
podobania się mężowi". Clio.iaż panie znają to 
praktycznie (o ile chcą) nie zawadzi jednak zapoznać 
się i z teorją

12-oeut wa bibljoteka powszechna, wynagro­
dzona srebrnym  medalem na wystawie krajowej, za­
w iera w numerach 121— 131 niedawno wydanych : 
drugi tomik wybornych szkiców, obrazków i humo­
resek Aurelego Urbańskiego („Z za kulis i ze świa­
ta 11), zbiorek opowiadań i artykułów, poruszających 
ważne sprawy społeczne pod ogólnym tytułem  „Bo- j 
liaterowie", znakomitego pióra Rawity, nowy prze- j 
kład kl sycznego arcydzieła Goethego, „Ifigenji ; 
w Taurydzie" i staroniemiecką epopeę „Niedola Ni- j 
belungó*11, przełożoną przez dra L. Germana. K ilka j, 
dalszych tomików pożytecznego wydawnictwa wyjdzie 
już w najbliższych dniach.

Z Izby sadowej.
Lwów dnia 2. listopada.

( Malwersacje ee stemplami.')
Po prz jprowadzonej rozprawie, prokurator wniósł, 

aby uznać podsądnych, że d z ia ła li jako u r z ę d n i c y  
i w tym charakterze sprzeniewierzyli.

Obrońca zastrzegł się przeciw traktowaniu zwy­
kłych djurnistów jako urzędników, podnosząc, że 
skoro się rozchodzi o prawa djurnistów. jak np. wy­
dalenie ze służby, płacę podczas choroby, pensję dla 
wdów itp , to wówczas rząd mówi, że to dzienni za- 
robnicy, ale gdy chodzi o odpowiedzialność, to aw an­
sują ieh od razu na urzędników.

Cj  do wymiaru ka y, ptosil, by uwzględniono 
jako okoliczności łagodzące, nędzę, a nadto nadarza­
jącą się sposobność, powstałą z niedbalstwa innych.

Prokurator zgodził się na te okoliczności ła ­
godzące.

Oztatecznie trybunał nie przyznał podsądnym 
charakteru urzędników, uznał ich winnymi tylko 
przekroczenia z § 461 u. k. i zasądził na karę aro 
sztu pc 14 dni.

Zgon cara Aleksandra Ili.
(Telegramy Dziennika Polskiego).

Wiedeń 3. listopada. W  rosyjskiej am ba 
sadzie na  arkuszu  kondolencyjnym  podpisali się 
dotychczas h rab ia  i h rab ina  K ielm annsegg, 
zbrojm istrz Poller, fmp. U exkiill v. G yllenbaud, 
poseł szw edzki i norw egski Loew enhaupf, Ignacy  
i W ik to r E phrussi, h r. H ohenw art, poseł saski 
W allw itz, poseł japoński O hyam a, w ielki m istrz 
cerem onji ks. Hohenlohe, m inister ro ln ictw r hr. 
F a lk en h ay n , poseł w łoski ks. A varena z żoną, 
zbrojm islrz Schoenfeld, poseł niem iecki ks. Ra- 
tibor, poseł g reck i h r. M anos, m arkiz Voishe- 
bert, m inister K allay , ks. L ichnow ski.

Wiedeń 3 listopada. W czora, o godzinie 
l l 1/, złożył K alnoky  kondolencję ks. Łobanowo 
wi-Rostowskiemu, a następnie w imieniu całego 
gab inetu  w yraził współczucie ks. Windi&ch- 
graetz.

Również osob ście złożył kondolencję poseł 
angielski sir Monson.

Wiedeń 3. listopada. W  kap licy  rosyjskiej 
am basady  odprawiono wczoraj za  duszę cara  
mszę żałobną, k tó rą  celebrow ał arcypasterz  M i- 
k o ł a j  o w a k i  N a m szy b y li:  w. książę A l e ­
k s y ,  ks.  Ł o b a n o w ,  konsul rosyjski G u b a -  
s ł o w i w, i.

W ielcy książęta  S e r g j u s z  i A l e k s y ,  
którzy w czoraj p rzybyli tu z Sebastopola, od je­
chali dalej do S a r  Remo. O bjad spożyli wielcy 
książęta  w am basadzie.

Budapeszt 3. listopada. N a gm achu rosyj­
skiego konsulatu  zostanie dopiero dzisiaj zaw ie­
szoną chorągiew  żałobna, w czorajszy bowiem 
Dzień Z aduszny  by ł uw ażany jak o  radosny z po­
wodu w stąpienia na tron  nowego cara

W niedzielę odbędzie się za duszę zm arłego 
ca ra  nabożeństwo żałobne w rosyjskiej p raw osła­
wnej cerkw i we wsi U erocem  pod B udapesztem , 
w k tó re j leżą zwłoki m ałżonki pa la ty n a  Józefa, 
z domu w. księżnej rosyjskiej.

Praga 3. listopada. W  niedzielę o godzinie 
lC / j  przed południem  odbędzie się w tutejszej 
rosyjskiej praw osław nej cerkw i żałobne nabożeń­
stwo za zm arłego cara .

Sofja 3. listopada. N a wczorajszem  posiedze­
niu sobranja zab ra ł glos p rezydent m inistrów  
S t o  i ł  o w i w ygłosił następującą en uncjac ję: 
„O trzym ałem  od księcia polecenie, ażeby sobra- 
nju udzielić żałobnej wieści, że ca r Rogji A le­
ksan d er I I I .  zasnął w czoraj w Panu . W obec 
otw artego g robu  je s t to naszym  obowiązkiem , 
przypom nieć, że dostojny zm arły  b y ł synem  tego 
cara , którego naród b u łgarsk i nazyw a swym 
oswobodzicielem, że dalej zm arły  sam w alczył za 
ojczyznę i wolność i że cały  św iat opłakuje w nim 
stra tę  jednego z głów nych czynników  utrzym ania 
pokoju, z którego i nasza ojczyzna w obfitej mierze 
ciągnie korzyści. Jestem  przekonany , że p rzed­
staw iciele narodu, biorą żywy udzia ł w boleści 
carsk iej rodziny, w żałobie naszego księcia 
i w boleści całego rosyjskiego narodu. N asz 
książę w uw zględnieniu tych  uczuć, w ziął osobi­
ście inicjatyw ę i w ydanym  od sisbie reskryptem  
polecił m inistrowi w yznań i oświaty zarządzić, 
b y  we w szystkich kościołach k ra ju  z powodu 
śm ierci ca ra  odbyły  się uroczyste żałobne nabo­
żeństw a, a drugim  reskryp tem  do m inistra woj- 
nyy zarządził, ażeby arm ja b u łg arsk a  na 8 ty ­
godni p rzy b ra ła  żałobę. l.adt< w ysłał książę do 
t a r a  M ikołaja I I  dwie kondolencyjne depesze 
w  im ieniu swojem i w im ieniu całego b u łg a r­
skiego narodu. I  ja  w ysłałem  w imieniu '‘sądu, 
jakoteż w imienin przed tawicieli ludu telegram  
do m in istra  Giersp

Z  rozkazi księcia  odbędzie się ju tro  (dziś 
R ed.) o godz. 10. p^zedpoi. uroczysta panichida.

S taw iam  wniosek, ażeby na znak  naszej 
c ięż k ie - żałoby dalsze posiedzenie zostało zawie­
szone “

M owy tej wysłuchali zgrom adzeni stojąc, po­
czem p rzy ję li jednogłośnie wniosek prezydenta  
m inistrów  i posiedzenie zostało zawieszone.

Paryż 3. listopad? W  sku tek  powziętej 
pr?ez ra d ę  gabinetow ą uchw ały  udali się prezy-- 
den t C a  s i  m i r - P  e r i t r ,  m inister p re z y d e n tD u  
p u y  i w szyscy m inistrowie wczoraj o godz. 11. 
przed południem  do rosyjskiej cerkw i p raw osła­
wnej, gdzie byli obecni na całej m szy żałobnej. 
Po inszy p rezy d en t rzeczypospolitej i m inistrowie 
udali się do P an teonu , celem  od widzenia grobu 
C a r  n e t  a, rząd  bowiem chce nazw iska C arnota 
i A leksandra  I l l .j  i  połączyć we wspólnej prze­
szłości,

Paryż 3. listopada. W ysłany  przez prezy­
den ta  C a s i m i r  P e r i e r a  do nowego cara  te ­
legram  kondolencyjny opiewa : P rze ję ty  do g łę­
bi przesyłam  waszej cesarskiej mości słowa na j­
serdeczniejszego współczucia. J . C. M. ca r A le­
ksan d er III . zdobył sobie powszechną cześć. 
F ra n c ja  m iała dla niego jeszcze więcej, ja k  
cześć. Z g łębi serca  bierze p rezyden t i rzecz­
pospolita udział w boleści i w żałobie rosyjskiego 
narodu ."

D epesza C a s i m i r - P e r i e r a  do carycy  
o p ie w a : „Od wielu dni b rałein  żywy udział w 
ciężkich troskach  wasze; cesarskiej mości i d i .ę  
z n a jw ięk szą  czcią w yraz mojej g łębokiej bo­
le śc i”

P a r y ż  3 listopada. R ada  miejsł. a postano­
w iła  w y s ł a ć  depeszę kondolencyjną do rodziny 
ca rsk ie j, a na  trum nie zm arłego cara  złożyć wie­
niec. Po przyjęciu  tego postanow ien i ra d a  m iej­
sk a  n a  znak  żałoby zaw iesiła posiedzenie.

Paryż 3. listopada Mnóstwo osób zapisało 
sie n a  arkuszach, w yłożonych w rosyjskiej am ­
basadzie, dokąd też nadeszło wiele telegram ów  
kondolencyjnych ze w szystkich stron Francj* od 
najw ybitn iejszych  m iast francuskich.

Z  gmachów publicznych, ja k  również z w ie­
lu  domów p ryw atnych  pow iew ają chorągw ie o 
b a r w ach francusk ich  i rosyjskich, pokry te  k rep ą  
żałobną

W szystk ie , stojące w portach na  *otw icy 
ok rę ty , spuściły  swe fiagi na  znak  ża ło b y  do 
połow y m asztów.

Paryż 3. listopada. W  T u l o n i e  zariądził®  
ra d a  m iejska po otrzym aniu  Wiadomości o śm ierci 
c a ra  w tea trze  o d ś p i e w a n i e  r o s y j s k i e g o  
h y m n u  (!) i natychm iastow e zam knięcie

Paryż 3. listopada. T  a t i sz  c z e w, redak to r 
M essager iiwssc wystos ował* do p r e ^ d e n ta  syn­
d y k a tu  prasy  pismo, w którem  ftan c-* b im  dzien­
nikom  w yraża p odzię lę  za  w spółudział w żało­
bie Rosji i za u w a ża  że ca  * ikoła* [. będzie 
dzieło pokoju swego ojca dalej prow adził i uczyni 
je  trw ałem .

JAN IHNATOWICZ
L'VGW, sklepy w łasnt ulica K opernika 1. 3 ;  ulica H&.ićka t. 

K RńK O W , Sukienuice 1. &>. - UZERNIOWUE, Rynek T. 5
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WODA LWOWSKA,
Brjyjeinny) dftiifeatuy 1 długotrw ały Łapach tuj wody, spraw ił to, ł.& 
w Ao* te rp ji  ua wystawie wszechświatowej, została publicznie proklamowana 
Wyszczi góluioua, — Cena flakonu umiejBzegn Su et,, większego I zr. <-.l.
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DZIENNIK POLSKI s dnia 4. Listopad s 1894.

Paryż listopada. D zisiaj popołudnia 
Lbiera się rad a  m inisterjalna, komisje budżetow a 
1 inne, k tóre  m iały dzisiaj obradow ać, p rzerw ały  
La znak  żałoby swoje posiedzenia. To samo 
[czyniły  najw yższy try b u n a ł i sąd a p c a c y jn y .
1 Paryż 8. listopada W czoraj popołudniu ze- 
L :mł» się nadzw yczajna ra d a  m inistrów w pała- 
u elizejskim  i zajm ow ała się jedynie  zarządze- 
ilami z powodu śmierci cara . W szystkie oficjal- 
3 przyjęcia Dędą odwołane i flagi aż do chwni 
Brzebu spuszczone do pół masztu.

Journa l o fficu l wyjdzie dzisiaj w żałobnej

I Berlin 8. listopada. P e tersburgsk i korespon­
dent Vo8siche ZcP ung  opisuje w rażenie tam tej- 
lej ludności na pierw szą wieść o śmierci cara. 
R zęd z ie , gdzie policjanci odczytyw ali doniesie­
sz o śm ierci, wszyscy odkryw ali natychm iast 

łowy P rzed  new ską kap licą  tłum y p ad ły  na 
druku na kolana, modląc się za duszę zm arłego. 

Berlin 3. listopada. Cesarz W i 1 r. e 1 m 
ysy ła  w swojem zastępstw ie na  uroczystości po- 

[rzebowe do PetersbuJga  ks. H e n r y k a .
W izy ta  cesarza W i l h e l m a  u am basadora 

»syjskiego S z u w a . l o w a  trw a ła  wczoraj prze-
r ł o  g o d z i n ę .

P u łk i noszące imię zm arłego ca ra  AleKsan- 
p III . ja k  niem niej m ary n ark a  wojenna w y­
stają deputacje na p ig rieb  zwłok carskich do

fetersburga.
Berlin 3. listopada. Knrsuje pogłoska, że 

sarz W  1 1 h e i m uda się osobiście na pc

I Berlin 3. listopada. Z powodu śm ierci ca ra  
fszystkie tu tejsze gm achy urzędowe w yw issiły 
>__»rągwie żałobne. Także z nowego pałacu ce- 
irskiego w Poczdamie zwisa z półm asztu sztan- 
>r cesarski. N a rozkaz cesarza W ilhelm a wszy- 

Ekie tea try  królewsliie pozostają zam knięte, 
tw ór p rzyb iera  dzisiaj na cztery tygodnie żałobę.

fzym  8. listopada W edłng  Osscruatore Ro- 
I '■'tło p rzy jął papież L e o n  XI I I .  wiadomość 

śmierci cara  z żywem współczuciem  i w ysła ł 
jczoraj k a rd y n a ła  sek re ta rza  stanu 11 a ni p o ł ę 

rosy skiego m inistra rezydenta  1 z w o I s k i e- 
ażeby w imieniu papieża w yraził temuż

ębokie ws])ółczucie i prosi! go o zawiadomię, 
e o tern carskiej rodziny i rosyjskiego rządu.

Rodzina królew ska, rząd włoski, jakotoż 
u re ta rja t papieski w ysłały  wczoraj do L iw ądji 
•egramy kondolencyjne.

Bukareszt 3. listopada. Dwór przyw dziew a 
eściotygodniową żałobę z powodu śmierci 
ra

Belgrad 8. listopada. Król A leksander otrzy- 
ł  wiadomość o śm ierci ca ra  onegdaj wieczorem 

, przedstaw ieniu w tea trze , poczem zaraz wy- 
ed ł

Ju tro  odbędą się we w szystkich kościołach 
k ra ju  msze żałobne. D w ór przyw dziew a sze- 

iotygodniową żałobę.
Belgrad 3. listopada W  rosyjskiem  posel- 

wie pojaw ił się wczoraj także król M i l a n ,  
etropolita M i c h a ł  i członkowie wyższego 
eru, tudzież liczni urzędnicy  i p ryw atne  osoby 
Iem złożenia kondolencj.

K ról odłożył swoją podróż do Niszu.
Z wielu naw et p ryw atnych  domów pow ie­

j ą  chorągw ie żałobne.
Pogrzeb.

Paryż 3. .listopada. Z P e t e r s b u r g a  do- 
tu , że zw łoki ca ra  w ystaw ione będą przez 

godzin w kaplicy  pałacow ej, poczem na po 
,uzie s ta tk u  „G w iazda p o larn a1* zostaną prze- 

ezione do Odessy. C ała  flota C zarnego M orza 
dzie tow arzyszyła  jachtow i carskiem u w tej 

róży aż do Odessy. W szystk ie  w ojska VII. 
rpasu  armji będą  oddaw ały zwłokom carskim  

wojskowe, poczem zw łoki te osobnym po- 
,giem zostaną odwiezione do P etersburga.

Kopenhaga 3. listopada. J a k  donosi biuro 
:uter’a, król i książę W aldem ar udają się do 
isji, celem w zięcia udziału w pogrzebie cara  
eksandra  III.

Nowy car.
* Ptersburg 8. listopada. W czoraj o godz. 10. 

eczor odbyła  się w obecności ministrów i człon 
v rad y  państw a pierw sza msza żałobna po- 
m obecni złożyli przysięgę wierność dla cara  

k o ła  II. i następcy  tronu w. ks Jerzego  Ale 
landrowicza.

D zisiaj o godzinie 10. rano złoży przysięgę 
,at in  corpore. Równocześnie zostanie zaprzy- 
tone  wojsko, a  popołudniu urzędnicy

O godzinie 9 rano ogłoszą po u licach śm ierć 
a heroldowie, otoczeni oddziałam i trębaczów , 

iczena w równie uroczysty sposób zostanie lu- 
ości obwieszczone w stąpienie n a  tron cara  
ko ła ja  II. ______

Z powodu objęcia rządów przez nowego 
cara , żałoba dziś jeszcze się nie rozpocznie. 
Pism a w yjdą też dzi/tia, bez żałobnych obwódek.

Berlin 3. listopada B erlincr Tageblatt po­
święca nowemu carowi a r ty k u ł w stępny. O bej­
muje cn rządy wśród najw iększego pokoju. Z a ­
w dzięczają to on i jego lud w strzem ięźliwej i 
um iarkow anej polityce, k tórą  jego ojciec —  czę ­
sto nie bez zaparcia się siebie samego — pro­
wadził. O m łodym  carze mało jest wi adom em , 
okobcznośc ta  napełn ia  wiciu polityków  obaw ą. 
O pow iadają jednak  o nim. że kiedyś miał w roz­
mowie z obecnym  księciem  A l f r e d e m  K  o- 
b u r g s k  i m w yrazić sic o prześladow aniach 
relig ijnych w R o sji:

„Jestem  pobożnym ehrześcjaninem , ale w iara 
w mojego Zbaw iciela nie daje mi jeszcze praw a 
prześladow ać innych moich bliźnich za ich prze- 
konauia religijne. ‘

W itssbad .n  3. listopada. Ęrt&imscher Con- 
rier dowiaduje się z kół rosyjskich , że 
ponieważ praw osław ne p raw a kościelne z a b ra ­
nia ją  w czasie postu p rzed  Różem N arodzeniem  
i po tem  święcie, trw ającego ed 26. listopada do 
18. stycznia, daw ania ślubów — przeto z a ś l u ­
b i n y  o b e c n e g o  c a r a  z k s i ę ż n i c z k ą  
A l i c j ą  odbędą się zaraz po pogrzebie cara  
A lek su u lra  III ., * jeszcze przed  dniem 26. bm.

M nirest carski 
Wiedeń ii. listopada. N . fr . Pressa omawia 

m anifest carsk i bardzo przychylnie i robi uwagę, 
że nie zdradza on sam odzierżstw a A leksandra 
III. To co m łody car obiecuje swojemu ludowi, 
mogłoby być i w państw ie konstytucyjnem  obie- 
eanem . W szystko zależy od tego, czy m łody mo­
n arch a  będzie m iał siłę pozbyć się złych do rad ­
ców swojego ojca.

Wiedeń 3 listopada. A7, fr . Pressa jest 
z m anifestu M ikołaja El. dosyć zadowoloną i po­
rów nując go z manifestem A leksandra III.
p isze :

W  manifeście z dnia 18. m arca  1881 oświad­
czył A leksander I I I , iż głos Boży każe mu trz y ­
m ać cugle rządu  silnie i w ufności na O patrzność 
Boska, być sam ow iadcą d la  dobra naiudu.

Tego tonu, k tóry  A leksandrow i III . podsze- 
p nął jego duchow ny rad ca  P o b i e d o n o s c e w ,  
w obecnym  manifeście nie czuć w cale. T ę okoli­
czność należy w ysunąć na pierw szy plan , ponie­
waż je s t to najw ażniejszy rys charak terystyczny  
rządów nowego cara, iż o sam owieuzy samo- 
w ładztw a nie wspomniano tu  ani jednem  słowem. 
Tylko z da leka  zwrócono uw agę n a  to, iż młody 
car wie, iż jest sam odzierżcą, w ustępie, gdzie

Ł        X  n  n l ł n  1 O l  K A C I !  O n A .je  t mowa, że siła  i potęga świętej Rosji spo­
czyw a w jedności narodu  z carem  i w zupełnem  
oddaniu się mu. T en  zwrot jednak  nie mówi nic 
więcej nad to, czego m onarchowie w innych 
państw ach od swoich iudów oczekują i żądają.

Jak o  najw ybitniejszy rys nowego m anifestu, 
należy uw ażać to, że słowa „sam odzierzstw o“ 
i „sam odzierzczy" nie zachodzą w nim wcale. 
W praw dzie mowi M ikołaj II . o woli ostatniej 
swojego ojca, ale okrążając ją , daje dokładnie 
dosyć poznać, jaki cel sobie w ytknął. Pokojowy 
rozwój, potęga i sław a Rosji oraz uszczęśliw ienie 
poddanych, oto jego gw iazdy przewodnie.

W  pierw szym  rzędzie stoi rozwój pokojowy. 
Je s t to istotnie ostatn ia wola A lcksaudra I l i . ,  
należy je d n a k  pam iętać, że drogi, którem i A le­
ksan d er III . zdążał do celu, szty przez okres 
gróźb, zbrojeń i przygutow ań wojennych, w k tó ­
rym  to czasie E uropa, w troskach w ojskow ych 
pogrążona, niemal upadła.

Jeżeli dzisiaj pism a francuskie w t" .ru sz o ­
nych frazesach, poświęconych zm arłem u carowi, 
nie w ahają się w ypowiedzieć, że by ł to „wspólny 
ojciec11 F ran z ji i Rosji, to je s t to oddźwięk m i­
nionych ciężkich czasów.

M iko łij I I . pod „pokojowym rozwojem 11 ro 
zumie widoczni® ty lko stan E uropy , w k tóry  ta ­
kow a popadła podczas ostatnich la t panow ania 
A leksandra III . w stan  bezw zględnego błogosła 
wienia pokoju wobec najponętniejszych w iaokó ą 
wojny.

Jeżeli M ikołaj II . jeszcze jako  carew icz
w ostatnich la tach  czuł osobiście niezaprzeczoną
sym patję do niem ieckości i do swoich niem ieckich 
k rew nych, to możua dzisiaj w yczytać z m ani­
festu, że widzi w tem także  ostatn ią wolę ojca, 
zachować tę  sym patję dalej,

Berlin 3. listopada. M anifest cara  M ikołaja
II . zrobił tu ta  dobre w rażenie. Voss. Ztg. je s t
szczególniej zadowoloną ^ przysięgi co do 'poko jo ­
wego rozwoju i zapowiedź m ałżeństw a uw aża jako 

bardzo znaczącą, zwłaszcza, że rozm aite plołki 
dw orskie g ł o s i ł y  o zerw aniu tego m ałżeństw a.

Berlin 3 listopada, BerWner Tageblałt wy- 
czytuje z manifestu, nowy car będzie prow a­

dził politykę pokojową na  zew nątrz i sprawiedli 
wą w ew nątrz, ja k  również, żc wyrzecze się on 
szow inistycznych p .nslaw istów  i ortodoksów.

Inne pism a w ynajdują  w manifeście rzeczy, 
k tórych  tam  nie mn.

Liwadja 3. listopada. M anifest carsk i d a ­
tow any je s t dn ia  żO. październ ika st. st. (2. l i ­
stopada) w Liw adji

Głosy prasy.
Poznań 3. listopada. Z powodu śm ierci ca ra  

pisze T)z. P oznański, iż zasada de m ortuis 
n iln is i  bene nie znajduje uspraw iedliw ienia tam , 
gdzie chodzi o ocenę działalności osoby h isto ­
rycznej. Można przed zm arłym  carem  jak o  przed 
człow iekiem  i przed jego osobistemi zaletam i 
uchylić głowę, z drugiej strony je s t jednak  obo­
w iązkiem  prasy postawić w piaw dziw em  św ie­
tle jego szkodliw ą działalność polityczną. P^ze- 
dew szystkiem  należy podnieść ueisk i n iesp ra­
wiedliwość, które stosowano pod jego panow a 
niem w zględem  Polaków.

Petersburg 3. listopada. Jou rn a l de S t. Pe- 
tersbourg zaznacza podniesienie s?e dobrobytu, 
znaczenia, powagi i potęgi Rosji podczas pano­
w ania zm arłego cara. Śm ierć jego z ją jdz ią  ta k ­
że bolesny odgłos zagranicą, k tó ra  n ieboszczyka 
pow ażała jako potężnego ochrońcę światowego 
pokoju, który to pokój jest najgorętszem  p ra  
gnieniem  rosyjskiego ludu, oddanego w yłącznie 
pokojowej pracy

Paryż 3. listopada. P arysk ie  p ism a przypo 
m inają, żc dnia 1. listopada roKu przeszłego 
z powodu odjazdu rosyjskiej floty udbyła  się 
gorąca w ym iana depesz m iędzy carem  A l e k s a n ­
d r e m  I I I .  a C a r n o t e m .  D zisiaj obaj oni — 
car i C arnot — już nie żyją.

Btriin 3. listopada. T utejsze p sma ra d y k a l­
ne, jak Yolks Ztg. i socjalno dem okratyczne, 
ja k  Porwdrts, m ają dla zm arłego cara tylko 
słowa oburzenia za jego  despotyzm .

Vorii'iirts pisze : Pod A leksandrem  II. b iuro­
k raci siekli lud rózgam i pod, A leksandrem  III. 
Pobiedonoscew i tow arzysze siekli lud  skorpjo- 
nami. O łow ianą i okrutną- w iadzę w ykonyw ali 
przeciw ko w szystkiem u, co chciało  być samo- 
istnem.

Jażeli już chcem y do A leksandra  III . zasto­
sować okoliczności łagodzące, to : można ty lko 
zaznaezyć jego słabość i częściow'ą niepoczytal 
nosć, w yw ołaną straebem .

P« ryż 8. listopada. Temps p isze : Jeżeli m i­
łość synow ska M ikołaja II. d a je  do pewnego 
stopnia porękę, że będzie on p row adził dalej 
politykę zm arłego ojca, to je d n a k  mimo to le ­
piej jest zdać się na potężny wp ł y w interesów  
narodow ych, który  nie znosi żadnego politycznego 
przewrotu.

Ostatnia depesze-
Wiedei 3. listopada. N a nabożeństw ie żało- 

bnem za cara  w kaplicy am basady rosyjskiej był 
obecny a rcy k sią ię  R ainer w zastępstw ie cesarza.

Paryż 3. listopada. C ar M ikołaj przesłał 
prezydentow i Terierów* telegram , w  którym  za­
wiadam ia go o śmierci ojca i w y ra ja  przekona­
nie, że ca ły  naród  francuski weźmie udział w n a ­
rodowej żałobie Rosji.

Casim ir P erie r odpow iedział, :se naród  fran ­
cuski p rzy łącza  się do narodowej żałoby Rosjan, 
a przypom inając telegram , naderiłany w swoim 
czasie przez zm arłego ca ra  po zam ordowaniu 
C arnota, k tó ry  zacieśnił w ęzły łącjzące obr p ań ­
stw a, w yraził w imieniu całej Ejrzncji uczucia 
czołobitności i żalu, które przejm ują serca w szy­
stk ich  F rancuzów .

Prezes gabinetu  D upuy w telegram ie prze­
słanym  Giersowi ośw iadcza, że F ra n c ja  nigdy 
nie zapomni tego m onareny, k tó ry  da ł jej ta k  
cenne dowody sym patji G iers podziękow ał te le­
graficznie.

M inister spraw  zagran icznych  H annotaux 
polecił am basadorowi francuskiem u w P e le rsb u r 
gu złożyć imieniem rządu  i całej F ran c ji kondo 
lencję carowej i całej rodzinie carskiej.

M inister wojny jenera ł Merciier p rzesła ł ca­
rowi M ikołajowi telegram , w k tó rym  imieniem 
arm ji francuskiej sk ład a  hołd jem u i carowej 
wdowie, a następnie tak  p isze: „W raz z kole­
gam i naszym i z arm ji rosyjskiej p łaczem y nad 
s tra tą  czcigodnego szefa, k tórego pam ięć w ry ła  
się na zawBze w nasze serca".

M inister m arynark i w telegram ie do wiel­
kiego księcia A leksego , wy»*aża kondolencję 
m arynark i francuskiej i przypom ina pam iętne 
przyjęcie zgotowane jej przez cara  w K ron­
sztadzie

Paryż 3. listopada. Pani Adam  organizuje 
deputację  kobiet francuskie-h* k tó ra  ma wziąć 
udział w pogrzebie cara .

Berlin 3. listopada Cesarz W ilhelm  zam ia­
now ał ca ra  M ikołaja szefem pu łku  A leksandro 
wskiego. A ii t io n a l . 'Zeiiung  donos., że pogrzeb 
ca ra  nie odbędzie się prędzej ja k  za 11 lub 12 
dni. Cesarz niem iecki nie pojedzie na  pogrzeb, 
lecz weźmie ndział w nabożeństw ie żałobnem  
urządzonem  w dniu pogrzeDU w am basadzie ro ­
syjskiej.

Berlin 3. listopada. K rążą tu  pogłoski, że 
pospólstwo zburzyło dom Z aeh ary n a  w Moskwie. I

Moskwa 3. listodada. Policja strzeże doiuu 
Z aeharina  w obawie, by rozszerzone pom 'ędzy 
pospólstwem wieści, jakoby  złem leczeniem  u k ró ­
cił życie cara . nie da ły  powodu do napaści i 
rozruchów.

Petersburg 3. listopada. U lice m iasta są 
jakby  w ym arłe. Publiczności praw ie nie widać 
n a  mieście, a pism a podnoszą, że ta k ą  niem ą 
żałobą objaw ia ludność swą boleść. (?').

Londyn 3. listopada. W  kołach dobrze po 
inform owanych, tw ierdzą, że podr. ż ks. W alji 
do L iw adji, pozostaje w zw iązku z spraw ą p rzej­
ścia opierającej się rzekomo aktow i księżniczki 
A licji n a  praw osław ie.

Tiiegramy „Dziennika Polskiego.
Opawa 2. listopada. W  kopalniach węgla 

lir. L a r y s z a  strejkuje około 2.500 górników .
Tryjest 3. listopada. Z jechało się tu wczo 

ra j wielu burm istrzów , aby w ysłuchać spraw o­
zdan ia  p rzyby łych  z W iedn ia  posłów R i z z i ’ego 
i B a r t o l i ’ego o dw ujezykow yeh tab licach  u rzę­
dowych. W szyscy w yrazili po spraw ozdaniu z a ­
dowolenie. P rzy  odjeździe publiczność wznosiła 
na ich cześć okrzyki.

Petersburg 8. listopada Z aprzecza ją  tutaj  
stanowczo pogłoskom  o ciężkiej chorobie carycy

Nowy Jork 3. listopada J a k  donoszą z Pa 
nam y, w ysła ł dowódca powstańców S c m i n a -  
r  i o uzbrojony oddział do domu angielskiego wi 
cekonsula w Chiclayo (w Peruw ji) p. F  r  y, z żą­
daniem  5000 sols. Konsul odmówił zap ła ty , za­
prowadzono go więc do Sem inaria, k tó ry  prze­
praszał za postępowanie swoich łudzi, mimo to 
jednak  powyższej kw oty żądał stanowczo. Mr. 
F ry  m usiał pieniądze złożyć.

Wiedeń 3. listopada. P rzy  wczorajszem  c ią ­
gnieniu w i e d e ń s k i c h  l o s ó w  k o m u n a l ­
n y c h  w yciągnięto następujące serje : 20 300
493 522 501 784 857 1020 1281 1748 1754 
1807 1988 2056 2150 2243 24S0 2(S?3 2715 
2827 i 2900. Z wym ienionych seryj p ad ła  g łó ­
wna 200.000 zł. na serję .l/A t nr. !)7, d ruga 
w ygrana 20 000 zł. na  s. :~>22 nr. trzec ia  wy­
g rana  5000 zł. na  s. 24-80 nr. 38.

Po lOOO zł. w y g ra ły : s. 493 n. SS, s. 522 
n. 4 3, s. 1988 n. 100, s. 2050 n, 05 i s. 24S0 
n. 03.

Po 250 w y g ra ły : s. 522 n. 81, s. 501 n. 20, 
43 i n. 88, s. 857 n. 55 i n. 70, s. 1754 n. 00, 
s. 1988 n. 59, s. 2715 n. 23 i n. 70 i s. 2827 
n. 10 i n. 13. N a pozostałe num era padły n a j­
mniejsze w ygrane 150 zł.

Fzym 3 listopada. N a wczorajszem ciągnie­
niu w łoskich losów Czerwonego Krzyża p ad ła  
głów na w ygrana 100.000 lirów  na serję 7280 
nr. 42, druga 2.000 lirów na serję 9739 nr. 20, 
po 1000 lirów w y g ra ły : seria  0324 nr. 29 i 8e- 
rja  6799 nr. 31.

Wiedeń 3. listopada Wczoraj po zauikntęc u e:e da 
połudn. notowano • kredyty 387 '— , węg. kredyty 480 5 : 
anglosy 170 7 5 ;  laenderbanki 175 50 szUebany 383 5 0 : 
lombardy 107 '0 i ;  elboibalc 377 '— ; tytrniowe 330 
alpiny 90 — ; renta  majowa 59-60; * eg. z.lota 133'7i:
austr.; koro-.o 47 —, w;g. koronowa 9S 40 losy tureo'
60 30, uniom 3‘04 -

Berlin l. listopada Giełda wczorajsza n ieczorna  k u n a  
kom owo. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw. W i e n e r  P a r i t i i .  (Kredyty 
232 '6 ,  (38ó'32 >; lc nbardy 44 — (107 3 2 1 ; rema złola
100 10 (122 (Wi; rubie 2 2 . - -  115 03 '.

Frankfurt 2 listopada .Giełda wczoraj-za wieczorna 
kursa ostatnio. (W nawiasie podane oyf,v oznaczaj* po- 
rw n a w e a y  kurs wiedeński), kredyty 315 25 (38i>'80i; 
lombardy 89 87 .107 73): reiwa w{g. ztot* 104 — (122'57);
k ironowa — — l— — 1

Berlin 3. listopada. K rążą  tu  pogłoski o w y­
buchu r o z r u c h ó w  w M o s k w i e  i P e t e r s ­
b u r g u .  Tw ierdzą, że w garn izonach  tych  trz y ­
m ają kozaków  w pogotowiu Pow szechnie zape­
w niają, że P o b i e d o n o s c e w  p o z o s t a j e  n a  
d o  t  y c h  c z a s o  w e in s t a n o w i s k u .

Berlin 3. listopada. Localanzeiger donos, 
rzekom o z pewnego źródła, że w P ete rsb u rg u  
zanosi się na  w ielkie zm iany . Je a y n ie  P o b i e

d o n o s c e w  W i t t e  i M u r a w :  e w, m ają za ­
trzym ać swe urzędy.

śoleohama 3. listopada. Japończycy  zajęli 
najsilniejszą ch ińską warownię portow ą „Port 
A r th u r1 będącą  kluczem  P ekinu.

N A D E S Ł A N E .
U .  J O N A S Z

D O M  B A N K O W Y  1 K A N T O R  W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 

knpnje 1 sprzedaje  wszelkie papiery  
wartościowe l monety p> ua ldokU da ieJ  

ttzynt Tarsie  dziennym
P R O M E S Y

na 3°l0 losy austr. zakładu kred. ziemskiego I. emisji
 o _  | .  r  a  J c  Jpo 1 zł. 50 st. wraz ze stemplem.

C ią g n ie ń ' e  1 6  l i s t o p a d a  1891 .
G łów na  wygrana  90 030 kora  u.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie na  portorjum.

.Aj lor zaknp loay  w tym kantorze  
p a d ła  g łó z u a w y g ro u t  w kwocie 00.000 zł.

D r .  L i c / c e n z o r /  I g n a c y
lekarz chorób wewnętrznych i d/.ieei cycli. o dvnuje przy 

uiiey Sykstuskiej nr. 4, ord. od 9 10 . od -5.

Wszech nauk lekarskich  2 .2 2  1 — 4

Dr. Teodor Jen dl
] o w r ó e i ł

i ordynuje jak zwykle Kopernika 1 5, od S. do 5.

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .
M a y j a n  L i s o w s k i

l e k a r z  -  d e n t y s t a ,
mieszka obecnie p r z y  u licy A kadem ickiej l. 10 
146G w  nowym domu Wgo Grossa. i —>

Specjalista c M  stm ict i w w m c k
Dr. Ea zim . Podlewsłd
były lekarz prakt. na kl inice prof. Fourniera  w Paryżu * 

i L assa ra  w Berlinie.

Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

u l.  C ł i o r ą ż c z y z u y  1. 3.(3 .
Specjalista chorób gai dla, nosa >płuc

D r. K iT rzc ien ie ck r
we Lwowie, K opernika liczba 14, I I .  p ię tro , 

b. sekundarjusz i lekarz na  klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schrottera we Wiedniu po 5 letnich 
studiach specjalnych erdynuje od rodziny 11—12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu.
1331 — D la  ubogich bezpłatnie .  — 1— '

Okullatn

Dr Teodor Bałłaban
b. s asystent i lekarz na  klinice prof. Borysiekiewicz.a 

w Gracu, po kilkoletniej praktyce specjalnej, ordyuuje
io chorobach i  operacjach ocznych p r z y  ulicy  

W ałowej l. 7.
Od godziny 10. do 12. przed poł i od 3 do 5. popołudniu 
1066 Dla ubogIeh bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1—7

W chorobach dziecięcych,
które  lak często po trzebują  środków niszczących

sklob,kwasy, o rdyuow auą  bywa ze stron lekarnk 
jako  ze względu na łag o d n e  dz ia łan ie  uajlepie, się 

do tego nadająca  :

   ImywlMt
w o u fl rtilnezwlM

IŹOZAW A ALK A  LICZKA

przy  kwasach żołądkowych, skrofułach, rfaachitis. 
nLDrzmieniii gruczołów i t. d., również w katara  il 
krtan ' i kokluszu. (Monografia  G iesshub l-Puchste iuu ,  

przez  r a i c ę  dworu Loschnera).  3oO

Przypominam, ż« depozytorami W i n a  C l t a s m a l d g  
we Lwowie pp. Mikolasch. Buoker i Wewiórski

inrstie taicie ifiitti lirowe.
Wielkie  rezmnożmie,  jakie  udało  się żarowemu św ia ­

tłu gazowemu (Patent Dr Auei \ Welsbaeh) od czasu 
epokowego ulepszenia, ogólni uznanie korzyści auero- 
wskiego światła  gazowego żarowego i spodziewane un i­
wersalno tycbze wprowadzenie oraz nasze usiłowania, aby 
artykuł ten wszystkim kołom uprzystępni/ ,  skłania nas 
zniży/  cenę lampy gezowej żarowej (t j. palnik Auera 
korpus żarowy i c jl inderj  dla Lonsuineniów w całej 
Austjji od 1 września 1854 zc zł : 7 o J et:, na z! 5 30 ot. 
wraz ze zmontowtmiem.

A ‘mtr. To v. akcujne  d 'a  n izowyo  * la m p  
Warouy<h.

t e
& f r

M a tk a  fabtyc-.ua

" C H R  S T 0 F L Elaw irk u  
poręczają  za prawdziwość

l a t z y u h  fabrykatów, 
hstrowa: e k a la ’ogi gra  i i  i fr

ZASTAWY STOŁOWE CHRIS ' 8F lE
z białego m i l a  11 |  o s i e b r / a u r ,  jak»też  sprzęty Stołowe 

wszelkiego rodzajn
Specjalne artykuły dla hoteli, restauracyj i menaż, 

oraz kasety wy prawne ślubna i t. d.
CH R ISTO FLE  & C ie w WIEDNIU, I.

348 1— 18e b. dostawcy nadworni.
nabycia to cenach ia o-yc/n ch we Lwowie  

u Jułjana S trze lesktego.

Najwyższe
o d z n a c z e n i a

na wszystkich

Wystawach światowych

Z powodu n i jk iego  kursu  srebra

z n i i e n i e  c e * .

Ipmp
' łaszka

T in c t :  St mach : conap 
ś v. J ak ó b a  

K ro p le  ż*łą<lt<oze.
W ypróbowany od wii lu 

lat śr d ,k  domowy, pobu­
dzają  y t i a w i t n i e ;  »zm»- 
■ni jąey  aoety t  td. F ia -z k a  
6'J ct. i 1 2". Ja  o środek 
loniowy i i' rw szrrzędny  , 
»k zuł s ię  t d  l a t  wie u 
lako nerwy wzina m ia iąey  
IPr Liebera EHxir wzmacnia- 

nerwy (T*n. t cbm  n t rv  touica 
i.) M rk* o ch ioana  t  i kotwica

po 1 t ł  , 2 i 3 50. P  dług
krzep isów  lekars ich i urzędowni- 
[b ad an y c h  Rporząóżi-ny. -k ład  główny; 
lEłahom  Apotheke" w Pradze, dal j 
pe Lwowie w a p te  -e P. M kolas-h..
' J a k ó b i  P iepesa; w Krakowie w a - 1  
Łro. Reift  ra i K u g .J le i l  w T am o 
|ile w apt.  p d „ A u u łe in '  ■ B y t t k ,  

Wian n u  „Alt!  k P. Fe dapctheke, 
fc tefaniplatz,  oraz w wie u i u :.y*-h 

»p ekach. 1917 I 37

Tygodniowo
500 hlg. św ie i?go  słodkiego masła jospo-  
d a r s t i e g o  i 100 klg. św ieżego m as ła  
desero ceg > 1 klg. m a i ł a  d> p tr.»w
świeże gosp zł. 1 01 1 k lg .  m as ła  dese­
rowego / ł .  t .8 .  1 l i g .  m as ła  śm ie ta n ­

kowego zł 1 44 — poleca

9ą do n rh y c ia  w ;  ».Jkys:ki h k j i ę g i r  
n taeh  d/,iwa naukowa pa u g a g .

P. REUS8NERA:

mimik meu ̂

K A R O L  H A L L  A B  A R
w e L w o w ie .

Na sprzedaż zaraz
m ają tek  przy  budującej  s ię  kolei H a l i c z - ; 
T arn o p o l ,  1.480 m orgów doskonałej  zie- 
mi, g o rz e ln ia  i budynki  gony1'dar t  ze o h -  ̂
szerne ,  w dobrym stan ie ,  dw er  in t i ro - : 
wai.y, oh zer y rg ró d  10-m rgowy. źia- 
s e »  o« my tegoroczny 350 korcy ps e 
i 0 2 i  nicy, 205 k i  cy ż y t i .  1 —1 

Ul ższych szczegółów u d i ie l i  a lw o b s l  
dr. F ry d e ry k  K ra t ie r ,  we Lwowie u 1. ' 
Mick ewi iza 1. 12. i

do nauczen ia  się  B E Z  S A U C Z T -
C I K L A  czytać, p isać  i rozm awiał  
po n iem iecku w 3 - t t l i  M I E S I Ą ­
C A C H .  o a n g ie l sk i  w 3 4 - c h  
E E K C J A C I f .  Cena metody nie- 
miec-ki-j. k u '»  I, 85 ct. K u m  II .  
2 zł. 25 ct. K om plet ,  (ob. kursa) 
t y l i  t .  2 zł. 80 ct. M K T O D 4  
A K G I E I . * k A  z wymową Kura I. 
1 zł <)7 ct. K urt  U. 1 z.ł. 70 ct. Komplet 
oba k r . a  i F K K E K O D N I U  
D L A  l  O U I l Ó / i C J A  A*CI« 1 > 0  
A M L i ś Y K  2 /1 .4 0  i. N A J L E P .  
S Z E  K L E I E S T A R Z f c  P O L  
S K  - N I  M I E C K ’ K  z nyu ową, 
i z wz i k t n i  pisuia po 10 :-8 i 1 4 . t 

c k ła  t głó I : y w kai ęzarni

SEYFARTHA i CZAJKO YSKIEGO
we Jiwowie, Rynek 24.

Od lat 53 istniejący f l
handel sukna i towarów wełnianych I

pod firm ą: 18 9 1 -?  |

B JAH WALLACH i SYN
L w ó w ,  R y n e k  3 3  —  p o l e c a  s i ę . I

Ważne dla konsumentów gazu!
Patentołr m  R e jm M of ciśnienia i toDsmncjl jrizn

f. D  z  s t a  7 ł w l i o A n  o  ll  o  i  L  Tk n r  \t n i o l r i i ł- l r ióo 40 procent oszezfdnośei.  O z i łe  6» tysięcy  z najlepszym skutkiem w użyciu.

J r d j u e  zastęp stu o :
R l C h >  N e n m a n D j  W W ie d n iu , I. R o t h 3 n th u rm s tr a s s e  3 9 , r ó g  F r a n z  J o s e f  ę j a 1

P ros p  >1 t y  i  ce n n ik i  g r a t i s  i f r a n c o . 156 1 •

\
KA A  A  A A  A A A A A A  IAAA A łbA  A A. A A A A ł

Kto chce mieć piękną cerę, niech używa tylko ]

Pud er „Marcello”.
i i l z m c z o u y  l ieznem i ch lubnem i św iadectwami.  Cena p u d e łk a  1 zł. w. a. 

Do i:ubyciu w 3-ch bo lo rath  :
wa Lwowie w głównym składzie wysyłkowym  

D r o g n e r j a  p o d  „ c z e r w o n y m  krzy zem Z
ul. J a g ie l l o ń s k a  l. 8  

W Krakowie: a p ‘e l a  pod Z 'o tą  g ł o - ą ,  a p te k a  pod 7.1 tym 0 ' ł e in ,  drogu  rj*
II  a i aka,  i an d le  g a l - n t : A SJcbu z G. A ig e l tu ,  Poręba .1 ó. /  nale-, A Sza- 
frań k ;; w Przemyślu: a p 'ek a  K^li  kog o .  handle  g 1 n t : i:. D i-k « sk i ,  E. 
K o d a 1 iewii z; w Stanisławowie: a j t - k a  Be la ,h y n  l g a h n t . :  S H udkow sk’, W. 
T ilou-;  w Jarosławiu : a ,  e t a  W:sło<-kifgo J .  Rolim<, ł a n  U l  g 1 nt T. S j<  r- 
l ing ,  ritog l e r j .  W je ie eb o  sk t g  ; w Rzeszowie: h a n d t l  g - lan r .  Z ' f , a P o t ;  
w Tarnowie: ap tt  ka pod Aniołem , handle  gal. : 11. W o r z y c k i  R. M iąasow  cz. 

N T W W W W W W I W W Y Y  1 f V V V V  W 1

Zakład studniarski
dla  budowy s tu d z i tń  w ie re tnych ;  k^p sn y  h, p o ' f  muje się i n a l a ł  wczelbieh 
r bót w z?kr»« studniars tw .t  wchodzucych, uaŁutecznia  je  ir/.e/.  fachowego 
Vi r wnika flruiy od 35 lat /asz  ;/.y t lie znauej i zapew nia  P  T  o b y w a t th m ,  

inżynierom i tudow uiczy  u r / te l e e  i w orowe w y:oua  ie rob i

L e o p o ld a  D m in Ą k a  S p a d k o b i e r c y
L nów ,  u lica  K o śe io p a lt i  1 1.

Celem położenia tam y nadużyciom  niektórych restauratorów , mam I  
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że ®

PIWO OKOCIR1SKIE
sprzedają na szklanki tylko następujące firm y;

N a f tu l a  T p e p l  r ,  nliea T rybunalska  1, 12,
W ilh e lm  B r e i l t u a y e r ,  ulica T ry b u n alsk a  1. 14,
J o i e t ’ E h r l i c h ,  kaw iarn ia  T eatra lna,
N zym oD  G o ld b tr i r ,  ulica Batorego 1. 16,
W ła d y s ł a w  K o z ło w s k i ,  u lica  G ródecka 1. 79,
J a n  L u d w i g ,  ulica K rakow ska 1. 7,
N a r o d u a  T o r h o w la ,  ulica O rm iańska,
K a r o l  K ie d iw it- c k i ,  ulica Słow ackiego 1. 8,
A n t o n i  R u d z i ń s k i ,  re stau rac ja  kolejowa,
H  » r m a n  S a lz l ie r g ,  ul. K ołłą ta ja , róg K azim ierzow skiej,
M a i  W i i t  I, ulica O rm iańska 1. 5,
zaś na  placu w ystaw y P A W I L O N  OKO CI MSK I.

1873 l - y

Główne zastępstwo i skład piwa butelkowego

u pp, Oz asza Wix)a i Syni u. Bogusławskiego I. 12.
T e U f o n  N r . 6 ,

S k ład  piwa flaszkowego u p. W iesera, ul. Sykstusiea 14. Telefon Nr. 149
Ns przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich 

nazw iska restauratorów , którzy  piwo 0kOCimski9 sprzedają, a nadto  za ­
strzegam  sobie w ystąpić w drodze sądowej przeciw ko sprzedaży obcego 
piw a pod m arką  okocimskiego. JAN GÓTZ, brow ar w Okocimie.

Zamiast piwa Bawarskiego od dziś sprzedaje Porter krajowy wyborny Okocimski na szklanki.
Pilsner jak  zwykle dobiy i  świetne przekąski.

H A N D E L  D E L I K A T E S Ó W

S T .  H D J C i R t U O H K i K I E U D
tóg Azadeinjckiej I Ginirą^czyzuj, dniu własuy 5.
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I  Dra G. Jaeyera bieliznę normalną
1985 a z fabryki W Bengera Synów 1—?

I
 s p r z e d a j ą  p o  c e n u c h  f a b r y c z n y c h

S. GABRIEL & J. GHLIBOWSIK

ive Lwowie plac Halicki l. 3.

Prosięta
2041 ezystej krwi 1— -

Yorshire
po r .7.pło.<’,ika h prto);.»w^n’ ■ h aa  w y ­

s t a w i e  k r a i <> vei - e Lw- wie,
s p r z e d a j e

?n' .we:i--ono ■■ a-si i-r u ek sol.  To . (ro*p.
O n t r - l n a  c h l e w n i a  z a r o u - w a

o ■ o - t'"l ć  Ul II <too.

Nowości K.WSfS
stosowne na podarunk i,

R A M Y  d o  O B R A Z Ó W
polena po nniiarkow<-ny(:h cenach

F  N I Ż A Ł O W S K S ,  L w ó w
Zam ów ien ia  ow# o łw ro tn ie .

T a n i e j  n i ż  w s z ę d z i e ! ! !
V- u / s \ ; i i : :. D.-ń -c •' s .< k < H 4 i * * ■
fiu  U r * l n i ać i :■:* 9*ftę

$ - r  :■ , i  •
:< f H.l <":} Wv/Ti -l “ i 1

lU iiJ  • Stl i i  ’ • id

H A N D E L

i

J A N A  R IE O L A
W E  L W O R k

!:.iiUDie,i i ' ' h s  n ó g o w y r o b u

s d a n o w s
po f  ć. i ó.'.. >t M>ó.

*4 •i-.*-:ł4*  i »d»>i p i k * : !. fsł- 
<■’ ’ o- v  t

l i ; ,  r  >i! •  .............   • . c

& Praw dz iw y C j. nac francuski w y p ró b o aaay  
i nagrodzony  MEDALEM ZŁOTYM n a  rcyst*- 

l» wie lwowskiej ,  r e p rezen to w an y  we wła- 
D o m  za ło io n y  w r e k u  1850.    snym p a w ilonie

B U T E L K ASPADKOBIERCY

L P in i & Cr. Mratowic! Cognacu pc.*i da  wielk ie  zapasy  i t  ryeh

(Francja) w Cognac (Francja). k u ra ey jn y th  I oniaków i tak -w e  poleca 
P. T. Poblieznoiei-

We Lwowie s p r z . i U j ą  pp. Karol Bayer.  J a u  I odnar,  
K a ro l  B a ł ł a b in ,  Jó z e f  Brzez ina ,  S t a r . Lar howiez, 
Stan . Markiewicz,  H en ry k  M ayer,  Zygm Rucker,  
L ęn n a rd  S o l r c k l  Pozes ta łe  zapasy  koniaku  w y s ta ­
wowego zakup li  i m a ją  n. sk ła az ie  pp. J .  Sia- 
chiewicz ,  ik ło d  nasion, plac  M arjack i  i W iewiórnki 
apt. ,  u l ic a  H a l ic k a ;  o iaz  wszystkie renomowane 
h an d le  na  p ro - im - j i  August C brrzew sk i,  

jeu e ra ln y  zas tęp  * z s iedz ibą  w Krakowie.

Hotel „Stadt Frankfurt”
W ie d eń ,  1. S e i l e r g a s s e  1 4

renomowany dom pierwszorzędny z najlepszą wiedeńską i francuską
Pokoje od zł. 2 począwszy. Usługi się

  „ dom , _________ Ł
kuchnią, z wszelkim komfortem

Dnia

’k

$4.y« i .
U=»i i

Ci sarski jeczm nń oer- 
ł«wy łuskany. zMony 
i b'ały groch rukrewy 

i soczewica, ^pa, Sago, 
Tapioka, grysik ryżo 

[wy. hruczana kasza, 
] il enne. mąka karto­
flana ryżowa, grocho­
wa, jęczmienna i hre- 

czana. 
Wszystko w kartonach 

po 500 gramów.

Nasz-. k a s z a  o w s i a n a
szczefcólnift dobry i sma- 
.■u y pr  du '  t, poDudz- i^c ’ 
« ł ro * ie  i w zm a 'u ia iaey ,  
wyrabia w cii le silne i 
.-.o- roe  B»u*z in łv  i w z u 
. eł'in« i zas tępu e poży

mienie mLsri' '.
Nasza m ą k a  e a e i a n a
esf - ‘•■ łu g  w-z chstro"- 

[i gn wy ..róhiiw - Di u p r - -  
lekarzy, pa, le -s/^m i n a j ­
tańszym środki o u po/y- 
" nym ^ la  dzie  i i .h o ry  r .  
Pak ie t  po w  to wy sorto ­
wany po zł. i- -"O franci 
do każdej miejscowi śei 
posyła sie. gdzie  niema 
jeszcze  u iząazonyeh  sk ła ­

dów.
F ab ry k a  krup  I łn -  

ekaurgo  grochu

Bracia HiTschfeld i Sta
w W iedn iu  II .

722 1

Su *>f V ■ ;y |  !
ze sd egu. grub go Brawia nip ci zd irc ia  1 
Lou*'i z niej  a gr» ą pod? v»ką, oeulug 
« a j ’.0ff9;»j ir.cdy oenu i dobrze zrobiony ,
i v-l itłlSuT: v :u i rrzo m ■ >  ( f - n m i
na ryne w k-.ini •••<• b ouzowyni i p o . i e  
laiym ji dii.». ta.r.u-. Sfcrdnty le są  z idzi- 
wirj^tM) l iiue, * sił£‘ n:<+s^łtii '
ninch n ik t  t:m. n/ka je  sohjp : u m ó w i <5. 
Ja k o  rt-ł- d 'hła-dny ob
wód p i r t!ii i dłngosó rękawów. Sprzedaje  
?ic ta ,,  o no ke los  iln e taniej  cen ie  parę  
t / s  ę - \  f t p  * 1 u  i r u n o w y c h ,  g rnbych  
c iepryeh,  dobrze zrobionych, ty lko  po : 
zł.  za parę. R o z s y ł i a  usku teczn ia  się  zs 

p obran iem ,  pod adresem  
A p f l a  n K g a z y n  e u k l e n  

we W iedain ,  I  F ie is ch m a rk t  6/1 d.

j a b z t n a

x >5  Jabtler 1 *Mntk
^  wi Lwowie, plao Mar Jack
^  poleca swój boga to  zaopa 
•: .rzony skład wyrobów jubr-

lo rskurh ,  zt i tycn  i s r8'
< j* ł  bruycn

p o  n a j n i ż s z y c h  
■Syph ' co .ach.

W fm
P i j a ń s t w o  w y l e c t a l n e

w edzą lub bez wiedzy p i jakaza 
pemoeą 
2001

w niezliczonych w ypad ' .a :h  
uzaa .e^o sr >dka l — ^

Antimeltystikon
E l i k s i r  p r z e c i w  p o c i ą | « w >  <*o 

p l  a ń  . t w a .
Użyaie takow ego sp raw ia  obrzydzonle ; 
w stręt przeciw z b . tu ie m u  n a p i ja n iu  się 
sp iry tusów, n a p raw ia  a p e ty t  i p rzyw raca  
go tym sposobem nieszczęśl iwej  jego 
rodz in ie  i swamu powołan iu .  Bi "Sie 
szczegóły w eo is ie  użycia  Cena fLszk> 
z T ie p i s e m  użycia 1 zł- 59 ct. Jedyn ie  
p rawdziwe do nab y c ia  / a  zalic  l a  p n 
c.:tov.ą przez a p .e 1 ę zur unotrlsuben 
Krone w Kaschiu  (w gór«ycb W ęgrzech;

r'.• ( ;y  .-r.-

Ić & '' '*■$•; ’ -■ łi-’= A-« i’:-a:m 0 ct,

po Cl. -Il: 7.5. I 90. 1 10, r ł .S ,  l ‘ł.5, J-8U
K O ŁN IER Z iC  tuzin po zł. 7 t ( ‘ i 8-Sl 
M A N K IE T Y  tuzin  po ti { i i  w9 
C H U S T K i  płócienna, tuzin po zł. 2'40. 
K A F T A N IK I  le tn ie  od potn bawełn 

i l ia tkowc po ct. BO 50 do zł. 1-4T: 
B I L U Z b . '  letnik woli. jsrof. Jawerfc 

sprM da:« !■ •-««»«J» fai:<-y«n ny ih

Ł B A W 4 T 1
v  i M t j w ą A s s y m  wlybt* m

‘Zarjówienia  z prowlnoi! wyhunu;. 
• U  .i*jiinr»niri«tj tOO1 1 >

nie liczy wcale. W inda osobowa. 0 8 1  1 - 2 < i

I

6. listopada o 1. godzinie ^

w fabryce maszyn Fr. Wężowicza
Lwów, ulica Gródecka 85, odbędzie się

próba kieratów
z dwoma młocarniami, mianowicie :

gdi e przedtem zaprzęgano 6 do 8 koni obecnie można młócić 

jednym koalem tę samą ilość zhoża.

Zfi k i e r a t  g w a r a n t u  e s i ę  5 0  la t.

6 S E I N Z A C J Ę
robię  nsw o  wynalezione 

O r y g in a ln e  g e n e w s k ie  g o ld t n o w e  k ie s z o n k o w e  R e m o n t o i r y .  
(Ssvonette) z lujlcpszym antimsgnetyeznym werkiem niklowym dokładnym.

Ze. arków tych z p-w Ju ich p rzepysznego  i e lę g aa c k i i  go w ykończen ia  t iu d n o  jes t  
nawet lu d - io m  facb< wym od prewdziwy-ik z ło tych  z<gaików odróżuld.  Cudnie  eyzel wam 
kr p e r ty  . ozo łt» ją  na  tawgz® ab io lu tn ie  r ie z m ie n t  e, a za d  k ład n y  chód da je  p 
tr z jr l*  t u t ą  g w t r a i i f j ^

m r  C ena  z a  s z t u k ę  6  zł .  ąM I
Prawdziwe g n i d .  i i e w o  ł a d e o s z t i  de zeg^rkó » z k a rab in k iem ,  f a s o n u  N p o r t  

M s r o n i s  iuh P a n c s r  * ł .  1 5 0 .
D*- hMŻdegw z c g .iik a  b e z p ła ta ie  lu te za t sk ó rz a n y . ,

Zeg rŁ gole no-*t są  ib sc n ie  d la  »w j doskonałości  w nżyc u u ba rd  ) wieln u n ę t n i -  
i ó »  k i l r i  państw, m  t r ja ck ie h  i węgierski  h i wyłąi zniO do dostan i*  w sk ła d z ie  c e n t r a ln y m ,

Alfreda Fischera, w Wiedniu I-, Aihergasse 12. i
R o z s y łk a  za  p o h n tn ie in . 157 1—3

, , . z p ię c io le tn ią  ,»araa« Ją p lsetuną |

ło inni pmeIei ■* H[« “i° v°,a°‘,

Nr 142.
BCava!ier-RinB<< ze sztu- N r. U  ’.

c iu jn i  t ry lkn te in  nMarquls Ring j  insit 
iX. 1 T;0 T o p a z e n  t l  1'nO.

O b r ą c z k i  A l u b u ' 3  za sz tukę  p> zł 1 - 0 .  -  B>g t

Sygnet
stetii zł 1

N r  67. Nr.  117. _ Nr 24.
% imit .  am ty- -Lordring'1 z iinit.  T u r-  * imit. Brylantem  

“0. i u-cin zł. 150. zł. 3 25.
ilu iiijmiio cenniki u a  z - ^  t r u l  ś b ) i n l e  j l  g r a t 5*.

W i e l l t i  k r a c h !
Nowy J o rk  L ondyn n ieuszanow a ły  kon ty n en tu  europejsk iego  

i wie’ka fabryka  wyrobów s ie ^ rn y c h  w id z ia ł t się  spowodowaną sp r tcdaó
ca ły  swój zapas za bardzo m ałem tylko wynsgro  .zeaiem  s i ł  roboczych.
Jes tem  upoważniony przeprow adz ić  to zlecenie. Posyłam tedy każdemu 
n as tęp u jąc e  p rzedm io ty  za w ynagrodzeniem  jedynie  łI. 6*60, a t i :

6 sztuk naji .  noźf.w stołowych z prawdz.  ang. k l ingą ,
6 sztu ameryk. patent, srebrnych widtlców z jednej sztuki,
6 sz tuk ameryk. patent srebrnych łyżek,

1 2  sztuk am eryk .  patent, srebrnych łyżeczek do kawy,
1 sztuk* ameryk. patent, srobrna chochla do rosołu,
1 sz tu  i ameryk. patent, srebrna chochli do mlekc,
2 sztu am eryk .  patont. srebrne knbeczków do j J ,
6 sztuk angislsk . spodonków Yictorla,
2 sztuki efektownych lichtarzy stołowych,
1 S i t . .  do herbaty, 729 1 - 7

 1 s z tuka nojl.  pnazoczka do nnkrn,
44 sz tuk  razem  tylko *ł. 0*00.
W sz y s tk ie  powyższe 44 p rzedm io ty  kosztowały  wprzód 

40 zł. i są  ooecnie po m in im aln e j  cenie zt. 0*00 do nabycia  
A m c -y ^ .ń sk ie  p a te n t ,  srebro  j e s t  nn w sk ró i  b.&łym m eta lem  
za trzym ującym  barwę s re b ra  przez 35 l a t | za co r i ę  ręczy. 
Ja k o  n a j lep szy  dowód, że in se ra t  ten  n ie  p o l e g a  na

ż a d n e m  o s z u s t w i e
obowiązuję się każdemu, komu towar n ie  konwenjuje ,  p ien iądze  
bez przeszkody zwrócić, i n iech  n ik t  nie opuszcza s r osobności 
kupi 1 sobie ten  p rzep y szay  g a rn i tu r ,  który n a d a je  się szcze ­
gólniej ,  jako

s s  leluj g o M ia  piaint; i nowy f  t  jalotei weselu,
oraz do każdego l e p s z e g o  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .  

J e d y n ie  co nabycia  u

A. h i r s c h b e r g a
głównej ajencji zjedn. ameryk patent, fabryki towarów arobrnych 

W iedeń, II. RembrHndtfttirtSftfte 19.
T e le f  .n  na*. 7114.

Rozsyłka  na  p ro n in c ję  za pobraniem  lub przesłaniem pieniędzy.
Preftzeh do c zy szczen ia  10 c i .

Jedynie prawdziwo z obok stojącą marką ochronną.
Wyciąg x plftiUH z nznan ieu i:

T  ex  i n g, W yższa  A us tr ja ,  21. Lutego  1892.
Przypadkiem  widzia łem g a rn i tu r  pański  

u JW go l i rab ieg c  W u rm b ra n d a  i p rzeko. ałem 
się o jego taDiośei i piękności.  J ó ze f  Forst,  p roboszcz.

O ł o m u n i e c  1. M aja  1892.
Z p rz esy łk i  j e s t e _  szczególniej zadowolony, p rzesz ła  

moje oczekiwanie. K a p i ta n  Cz.,.f kom endant placu.

Mi?':-

■ t -

Do handlu

D. LESSNERA
nadeszły wszelkie nowości na nadchodzący 
sezon jesienny i zimowy w ogromnym wy­
borze i poleca się izczególnlej szanownej 
P. T. Publiczności do przepatrzenia skutkiem 
nadzwyczajnie (bez konkurencji) tanich cen.

i«r- Oddział dla materyj modnych.

Sezon jesienny i zimowy
H anie N «nvean ić  Cheviot, 
i laute  N onveantś  Cheviot, 
H anie N on vean lś  Cheviot, 
Cheviot earreaux,
C h< vioł angie lsk i, melć, 
Crepe Cheviot,
Dam entuch,
Drap brodę,
Drap uni,
Carre en noppe,
Hnute Nouveeul^ Cheviot, 
Ut.ule Nouveaute Ch»viot, 
F.«inmgarn-Nouve«ute  
Kiinim^arn l i s u t e  Kouveau<^, 
kam m garn  d -ss in e .
N o u . c a u t e - K n m m ą s r n .
Hp-« ia liie  exc lus ive .

czysta w ełna  . *
.  1 2 0  

.  1 2  J

c m .

yj

s z e r .

r>

z a

n

m e t e r  z ł .  1 5 5

7575 T> _ _
T) n

.  1 2 0 75 75 75 77 1  95
r> r

.  1 2 0 w n w 75 >1 1 ' 9 5

Ti Ti
. 1 2 0 7) » 71 Ti 71 2-—

n n  •
.  1 2 0 w 75 75 n 75 1  9 0

Ti Ti
.  1 1 0 fj 75 n 71 71 1 4 5

n

n

Ti

Ti

n

i ł  • .

.  95 

.  95 

. 1 1 0

Ti

Ti

75

n

n

n

n

75

75

jj

»

75

75

75

n

1 1 5

1 1 0

1 70
n n

1 2 0 r n n 77 ii 2 4 0
n n . 130 75 a 71 »i n S 10
n n

. 1 2 0 yy n I ł 75 75 1  85
n n

.  1 2 0 75 75 Ił 75 75 2 90
» •

. ’ 1 2 0 75 75 75 « n 3 —

» Ti
.  1 0 0 fj U 11 75 75 1 30

Ti
• .  1 2 0 i i i i Ti 75 w 2 9 0

C o l o n  a u g i a i s ,
Petit  carretinx augla is ,  
Drap des dam es excluftlve. 
Flanela angielska,
Foulć Nouveaute  
Foule,
K asan gładkie, 
Mode-Cheviot angielsk ,
D agonai sukno,
Sukno damskie,
Cheviot m ele,
Cheviot Nouveautć,
P r im a aksam ity na roby, . 
Aksam ity w  deseń,
P iu s ie  jedtYabne,

c z y s t a  w e ł n a 120 cm azer. za m eier z ł. Z 71
. 120 n 75 77 7? 77 2 1 0

95 n Ti Ti 77 77
1  2 5

. 116 77 75 JJ 15 77 1 7 0

. 12 0 75 77 77 77 Ti 1 3 5

9 0 Ti 77 77 77 a  " - 7 0

90 0 77 77 Ti jj
- 8 0

10 0 71 77 77 77 77 1 1 5

1 2 0 7? 77 r 77 B 1  —

120 75 Tl 71 77 71 - • 8 2

120 75 77 77 77 „ - 8 0

s z e r .  z a  m e t e r  48 c t .  e t c . e t e etc .
. 60 cm . szer. za m eter z ł . 2 3 0

. 54 75 »i 77 n n 1 5 0

45 c m . s z e r .  za m e t e r  1 * 2 ©  i 1  5 0

O grom ne z a p a s y  najnowszych deseniowanych Sil znle B a rc h a o ó *  I F la n e tl-C o tto n d -  w nlozllczonjch deseniach.
g y  W i e l k i  w y b ó r  w  t o w a r a c h ,  j e d w a b n y c h  I aaV S

D la Browincji próbki i ilustrowane zurnale gratis i franco,

ia r a  M  -  -
WIEN, VI., M»ri«h’ ferstrasso Nr. 83. 

S u t e r e n y ,  P t i r t e r ,  M e z z w n i n  i  I

9 . Ł E s S N S B
720 1— 3

”  6 „ :  L a l . w r . l e k L  u d p  ”  m h M e

%  D r u k a m i  . D z i e n n i k a  V n l « k i e j b “  p o d  w r z a d e m  F r a n c i s z k a  K o t t « o - *


